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Yychodzi codziennie lano oprócz dni poświątecznych.

Adres fledakeyi, fldministraeyi i Drukarni Polskie}: 
Kijów, P ro re z n a  9 (W asllczykow ska). 

Telefonu Nt 1672.

Rękopisów R e d ak c ja  nie zw raca.

Adm inistracja otwarta od 10— 4 po południu i od 6—8 
wieczorem

O głoszenia p rzy jm uje się  do godziny 8 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE.

klesJęrzilr kvtrt. pólrecr, roczn
P renu m era ta :  W kraju  —.85 2.50 4 50 8.-

Z agran icą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza p«titowego przed tekstem  
40 kop. pierw szy i 20 kop. kaldy następny raz , za 

tokstem  20 kop. pierw szy i 10 kop. następny  raz.
N um er p o je d y n c z y  5 k op . 

P r « n u m « r a t ?  i o g ł o s z i n i a  p r z y j m u j e  
A d m i n i s t r a c y a .

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ę  n a  d r u g i e  p ó ł r o c z e !
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że 1 lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika prenume- 
ratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawLe nadesłać prenumeratę, należną za drugie półrocze, trzeci kwartał ; miesiąc lipiec

przed upływem czerwca.

C h & tea u -d es - f ie u r s
D y re k c ja  S. Nowikowa.

Dziś, dn. 1 -go lipca  w tea trze  le tn im  op. 
rosyj. przy w spółudz. caiej trupy  benefis 
głćw n. kap e lm istrza  S . Z e lc e r a :  1) „Noc

M iło ic i" , 2) „Z ie lon a  w ysp a" . 2-gi ak t n a  
aakończenie kom iczny kankan , w  tea trze  
zakry tym  przy  w spó łudziale  H, N e r o s ł  iw - 
s k ie j  1} „ uw aj s z a r la ta n i" , 2; „W ieczna  
p ie iń ."  Początek o g. 8'/2 w. W środę be

nefis M. T ytelm ana. W ogrodzie w ystępy  
now ych artystów . W  sali koncerty  „V arió te“. 
W ejście do ogrodu 32 kop. R estau racy a  

o tw arta do godziny 4-ej rano.
„■-2520- -19

Południowo-Rosyjski Syndykat Rolniczy
K ijów v B u lw a r n a  Nr. 9 .
W yłączna a g e n tu ra  fabryki

C la y to n  i S c h u t t le * to r ih
M łocarnie parow e i Lokomobile.

Przedstawicielstwo fabryki B. i T, Elworthy
C rny fa b r y c z n e .  5-2617-5

oraz w szelkiego rodzaju in s tru m e n ty  m uzyczne, nu ty  w szystk ich  w ydaw nictw  i p rzy rządy  
m uzyczne poleca:

Skład główny instrumentów muzycznych i nut 
J. I. JINDRIŚEK, unSSffiTSp  5 8 .

ZAKŁAD W ODOLECZNICZY
D - r a  G H R A M u A

W  ZAKOPANEM
otwaily cały ruk.

Kąpiele pow ietrzne, zwykłe, gazow e etc. G im nastyka, m ięsieuie, najnow sze p rzyrządy  zan 
derow skie etc. K uchnia w ykw intna i zdrowa. Oddzielny stó ł ja rsk i. C en tra ln e  og rzew a

nie, św iatło  elek tryczne, wodociąg, kanalizacya, dezyniekeya 
Cena od 8 koron wzwyż z całem  utrzym aniem . 2444—30—19

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw arn iO -K iidriaw ska Nr 16. T e le fo n u  1058.

W ynajm uje k a r e ty , p o w o z y  i p o w o z ik i, m iesięcznie i dziennie, n a  spacery  
oale, śluoy i pogrzeby. N a żądan ie  a iaVie ls l> iB z a p r z ę g i .

S p r z e d a ż  i k u p n o i k o n i, p o w o z ó w , u p r z ę ż y  i l ib e r y i. 100-.-78

!! Pszenicę Banatke !!
słynnego  hodowcy H rabiego ETiferyka Hun- 
nyady w MezO Keszy, W ęgry od 15 la t spro
w adzają  jako  je d y n i p rzedstaw ic ie le  o ryg i

nalnego  n as ien ia  w ęgiersk iego .
Dom  R o ln ic z o  - H an d low y

S c h m i d t  & Z a b ł o c k i
K ijów, B ib ik .-b u lw a r  Nr. 4 .

P osiadam y św ietne św iadectw a rezu lta tów  
zbioru. Cenv i w arunki f r a n c o  na żądanie.

5—2703—3

Oryginalne nasiona pszenicy

ganatki I Cisawki
sp row adza z W ęgier i zam ów ienia p rzy jm u 
je  B iu ro  P o ó r e d n ic tw a  przy K ijow skiem  

T-wie Rolniczem , Kijów, K reszezatik  25.
20—2232—13

LU B LIN

Zapisy do 15 sierpnia 

Otwarcie 12 września. 5-5267-3

Biuro pedagogiczne „ZAŁĘSKI”
w W arszaw ie, M a z o w ie c k a  N r 3 , telefon 
12-14, poleca: nauczycieli, nauczycielki, bo
ny niem ki, ang ielk i. S p r o w a d z a  f r a n c u z 
ie i z  w ła s n e g o  b iu ra  w  P a r y ż u .

451—24—9

K A L E N D A R Z .

i 1 (14) Romualda.

Birire kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdoaziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel.

Binro p acy przy kij. rz.-kat Tow. dobroczyn
ności, Mała-Żytomiorska Nr 8, otwarte codzien
nie od 10-oj do 5-oj oprócz świąt i niedziel.

Wydział „Letnisk* przy kij. rz.-kat. Tow. do
broczynności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do 1 -ej oprócz świąt i nie
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska* każdodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla .L e
tnisk" w czwartki i niedziele od 2 ej do 3-ej.

Biuro Tuw. Ośwlatn (Kroszczatik 1 klub 
cOgniwo*), otw arte od 10 do 3 po południu 
codziennie 0( .ócz niodziel i świąt.

Pol. Tow. Nlłośnikśw Sztuki Kreszczatik N r 41 
Kancelarya o tw arta od 12— 1 i od *—7 wie
czorem.

Bhirc Związku Rówo. Kobiet Polokioh (M. Wło
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12— 2 
pup., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Blblłeioaa mlejeka: od 8 do 8.
Biblioteko Uulworoytooko: od 8 du i

„Z siejbą słów
Krakowskie „Koło pań“ przy Tow. 

szkoły ludowej nadesłało nam odezwę pod 
powyższym tytułem, którą radzibyśmy 
rzucić głęboko w serca i umysły tych, 
kogo ona dotyczy.

Idzie tu o wykorzystanie wywczasów 
letnich w celu rzucenia zdrowego po
siewu w duszę ludu, idzie tu o siewbę 
dla przyszłości, o pełnienie zasadniczych 
obowiązków obywatelki i — polki...

Odezwa przypomina zeszłoroczną ode
zwę Orzeszkowej do kobiet polskich, 
polecającą im dzieci miejskie, dzieci su
teren, „które nigdy nie widziały wscho
du i zachodu słońca", i zaznaczywszy, 
że polecenie to dotyczy głównie pań, 
stale zamieszkujących na wsi, zwraca 
się do osób, wyjeżdżających na odpo
czynek letni, z takiemi słowy:

„Nie Każda z nas, wyjeżdżających na 
w ieś— są słowa odezwy — może wziąć 
z sobą ubogie dziecko z suteren, ale 
każda może i powinna wziąć w zapasie 
nieco książek dla dzieci- wiejskicn, aże
by siejbą słów i myśli dopomódz do 
tępienia ciemnoty.

„Książeczki, darowane dzieciom, na
wiązują odiazu serdeczniejszą nić mię
dzy „gośćmi" a mieszkańcami wsi i s ta
ją  się miłą pamiątką.

„Nie należy jednak książek rozrzucać 
zbyt pochopnie, aby nie straciły swej 
istotnej wartości w oczach ludu. Po
winno się najpierw pożyczać książeczki 
do czytania. Książki wypożyczane wzbu
dzają większą chęć do czytania, oo za 
każdą zmianą książk i otwiera się jakaś 
nowa karta i m jśl nowa do duszy 
przemawia.

„Prócz biblioteczki, przewiezionej na 
letni pobyt i przeznaczonej du wypo
życzania, powinno się mieć pewien za
pas książeczek, przeznaczonych do roz
dania. Jest to także siej ba słowa, ale 
musi być podana w takiej formie, aże
by dała to przekonanie, iż książkę o- 
trzymuje się w nagrodę nie zaś bierze 
się z „łaski".

„Ta Kasia, która pilnie zbiera po
ziomki i przynosi „państwu" na sprze
daż, może dostać w pudarku książecz
kę, bo pracowita je st i nie próżnuje. 
Tamta Marysia, która bawi cierpliwie 
małe dziecko, może dostać książeczkę: 
je st to nagroda za łagodne obejście się 
jej. Ów Maciek, który na fujarce na 
pastwisku wygrywa ładne melodye, o- 
trzyma w podarku książkę, bo nie bije 
się z innymi, nie rzuca kamieniami. 
Tak rozdawane książki działają doda
tnio i budzą kiedyś, później, wspomnie
nia szlachetne...

„Niech wszędzie tam, gdzie przez la
to nasze dzieci będą poiły się swobodą 
i pięknem polskiej wsi — zostanie, ja 
ko siew myśli i wiedzy, biblioteczka 
pożyczona i książki rozdawane zasłużo
nym.

„Z książkami więc do chat i między 
dziatwę! Niech będzie to lato rokiem 
wielkiej siejby słów pomiędzy tymi, 
którzy są braćmi i nas braćmi uznać 
powinni".

Treść odezwy powyższej dodatko
wych słów pobudki, lub zachęty zgoła 
nie potrzebuje.

Jesteśmy narodem we wszystkich 
dziedzinach życia poważnie zagrożonym. 
I musimy walczyć nie tylko o siebie, 
lecz przedewszystkiem o liczne miliony 
istnień Judzkich, które wyniosła czu- 
łostKowość nazywa „młodszymi bra
ćmi", a które w rzeczywistości stano 
wią grunt doby obecnej i główną pod
stawę narodowej przyszłości

W  lej ciężkiej i trudnej walce, któ
rą nam los nieubłaganie narzuca, staw
ką jest dusza ludu naszego — dusza 
głęboka, silna i wytrzymała, lecz cie
mna i wskutek tego mało w wielu wy
padkach odporna, dróg i środków o- 
brony nieświadoma.

Każda więc iskra świadomości, w 
pierś poszczególnych jednostek rzucona, 
to zdobycz poważna i w nieobliczalne 
następstwa płodna.

Tem samem ilość rąk w pracy zapo- 
Diegawczej i obronnej się zwiększa i, co 
ważniejsze, wytwarzają się wśród ciem
nych i niedostępnych często mas ogni
ska świetlane, na otoczenie bliźnich 
dusz bezpośrednio działające, które mo
cą własnego promieniowania szerzą do- 
Koła światło narodowego poczucia i u- 
świadomień społeczno-obywatelskich.

Jeżeli więc odezwa krakowskich ko
biet należyty skutek wywrzeć zdoła, 
korzyści letnich wywczasów mogą być 
nader poważne.

Edw. Paszkowski.

Tow. Oświaty Narodowej.

Warszawskie «Słowo» donosi, że założyciela
mi niezatwierdzonego, jak wiadomo «Tow. Ośw. 
Polskiojs, którzy wnieśli podanie do warszaw
skiej komisu gubemialnej do związków i stowa
rzyszeń o zarejestrowanie Towarzystwa, byii pa
nowie: Antoni Osuchowski, profesor Władysław 
Holewiński, prof. dr Juljan Kosiński. Henryk 
Sienkiewicz, Aleksander Głowacki (Bolesław 
Prns), Adam hr. Krasiński, ś. p. Konrad Prószyński 
(Promyk), prof. Ignacy Chrzanowski, Henryk 
Dembiński, ks. Wład. Szczęśniak, Maurycy hr 
Zamoyski, dr. Stanisław Hassewicz, Stanisław 
Kontkiewicz, Edward Geizler, Józef Natanson, 
Józef Świątkowski i Piotr Drzewiecki.

Okazuje się, że komisya nie dopuściła, do 
ustnych wyjaśnień przedstawiciela załozycioli, 
wezwanego na posiedzenie, mecenasa Antoniego 
Osuchowskiego, i zaocznie postanowiła nie wcho
dzie w rozpatrzenie podania o zaregestrowanie 
Towarzystwa z powodów, które jnż podaliśmy.

Przegląd polityczny
- ] 0| -

Przegląd prac parlamentu włoskiego w Rzymie. -  
Rządy gabinetu Giolfttl’ego. — Referendum w Szwaj- 

earyi. — Walka z alkoholizmem.

Włochy mają od kilku lat silny rząd 
Giolitti’ego, który energiczną dłonią 
tłum i ruchy ludowe i utrzymuje porzą
dek dzięki karabinierom i użyciu siły 
wojskowej. Pomimo zewnętrznych obja
wów, wskazujących na głębsze przy
czyny wrzenia wśród zrewolucjonizo
wanych mas ludowych w wielkicn mia
stach i na prowincyi, na południu i na 
północy rząd Giolitti’ego, wytworzyw
szy sobie przy pomocy korupcyi stałą 
większość rządową w izbie poselskiej 
na Montecitorio, utrzymuje w karbach 
rewolucyę socyalną i stara się jedynie
0 uzyskanie od izb środków na’ pomno
żenie siły zbrojnej jako najpewniejszej 
gwarancyi spokoju wewnętrznego.

Bezpośrednio po stłumieniu wielkie
go strajku rolniczego w prowincyi Par
ma, gdzie polała się krew i kilku ludzi 
zabitu, 60 raniono, a 200 uwięziono, 
rząd odroczył sesyę parlamentarną aż 
do listopada. Fabryka ustaw na Mon
tecitorio pracowała przez całą wiosnę
1 lato z precyzyą giolittowskiej wię
kszości. Opozycya radykalna nie po
trafiła wstrzymać aufomatycznycn ru 
chów większości Giołittfego. Rząd 
przeprowadził wszystkie ustawy i wnio
ski, jakie okazały się konieczne dla 
utrzymania w ruchu maszyny admini
stracyjnej, przyczem zupełnie nie dbał

0 przeprowadzenie koniecznych reform 
podatkowych, ani ustaw, zabezpiecza
jących rozwój ekonomiczny ludności, 
uginającej się we Włoszech pod cięża
rem olbrzymich podatków pośrednich.

W ustawie o stosunkach prawnych 
urzędników państwowych p. Giolitti 
przeprowadził oddawna zapowiadaną 
zmianę, polegającą na zaostrzeniu wła
dzy dyscyplinarnej rządu i usunięciu 
uizędników państwowych od wszelkich 
zwjązków zawodowych, stowarzyszeń 
politycznych i wogóle od całogo życia 
publicznego.

Urzędnik płatny z kasy państwowej 
ma służyć państwu i nie wolno mu 
brać czynnego udziału w życiu publi- 
cznem. W razie przeciwnym musi po
rzucić służbę państwową. Takiej dra
końskiej ustawy nawet p. Clemenceau 
nie potrafił przeprowadzić w izbie de
putowanych francuskiej, która pierwsza 
podjęła walkę ze syndykalizmem i po- 
litycznemi stowarzyszeniami urzędni
ków.

Ze zdumiewającą szybkością przeprc 
wadził rząd bez dyskusyi powiększenie 
budżetu na wojsko o 223 milionów li
rów. Wniosek socyalisty Bisson’a, aby 
przejść nad propozycyą rządową do po
rządku dziennego, uzyskał zaledwie 18 
głosów.

Jako nagrodę za to powiększenie cię
żarów na militaryzm miała większość 
rządowa uzyskać zgodę rządu na 
zmniejszenie lat służby wojskowei z 3 
na 2 laia. W tej mierze komisya izbo
wa wypracowała nawet wnioski, aby 
służbę dwuletnią zastosować do popi
sowych, urodzonych w r. 1888 — wsza
kże na życzenie rządu wniosek komi
syjny został jeszcze odroczony większo
ścią 160 głosów przeciw 67.

W'ększość rządowa działała z niewy- 
słowioną precyzyą, odgadywała wprost 
myśli szefa gabinetu, za co wynagro
dzoną została przez ministra robót pu
blicznych p. Bertolini’ego przywilejem, 
który blizko graniczy z korupcją.

Oto wszystkim posłom i senatorom, 
razem w 'iczbie 900, tudzież ich żonom
1 dzieciom, i służbie przyznano we Wło
szech 20 biletów I i 8 biletów II klasy 
wolnych na wszystkie linie kolejowe. 
Znaczy to przywilej jeżdżenia kolejami 
za darmo dla 16,000 osób i 540,000 kłg. 
bagażu. Za to ludność uboga będzie 
musiała płacić nietylko za siebie ale 
i za panów posłów, senatorów, ich żo
ny, dzieci. *

W Szwajcaryi odbyły się ubiegłej 
niedzieli we wszystkich 22 kantonach 
dwa powszechne głosowania, t. z. refe 
rendum, w których lud zadecydował
0 dwu doniosłych reformach społecz
nych.

Krótkiem „tak" lub „nie" nadaje lud 
szwajcarski, złożony ze wszystkich peł
noletnich i pełnoprawnych mężczyzn, 
Kierunek całemu ustawodawstwu.

Dwie sprawy stały na porządkuj 
dziennym i były przedmiotem naprzód 
długiej i wyczerpującej dyskusyi na 
zgromadzeniach publicznych i w prasie 
a potem głosowania powszechnego.

Do konstytucyi związkowej ma być 
włączony przedmiot należący obecnie 
do zakresu ustawodawstwa kantonalne- 
go Szło o ujednostajnienie ustawo
dawstwa przemysłowego. Pod tym 
względem różne kantony różnymi się 
kierowały ustawami: jedne np. przyjęły 
10 godzinny maksymalny dzień pracy, 
inne uchwaliły ustawy ochronne dla 
pracownic kobiet, a inne obywały się 
bez takich przepisów.

W niedzielę poddano pod glosowanie, 
czy ustawodawstwo przemysłowe ma 
być włączone do konstytucyi związko
wej, odebrane kantonom i jednolicie 
przez sejm związkowy w Bernie uregu 
lowane, czy nie? Na to pytanie 223,508 
głosów odpowiedziało: „tak"; 87,851
głosów: „nie". UdtąJ więc ten ważny 
dział ustawodawstwa społecznego bę
dzie jednolicie dla całej Szwajcaryi 
uregulowany w drodze ustawodawstwa 
związkowego, a wszystkie odrębne prze
pisy kantonałne zostaną w tej mierze 
zniesione.

Druga sprawa odnosiła się do walki 
z alkoholem, w specyficznej formie 
w Szwajcaryi występującym pod posta
cią absyntu.

Według świadectwa wszystkich po
wag naukowych lekarskich użycie ab
syntu jest dla zdrowia ludzkiego sta
nowczo szkodliwe. Walkę przeciw ab
syntowi rozpoczęły kaniony: Genewa
1 Wąadt, gdzie roczne spożycie absyn
tu dochodziło do olbrzymiej ilości 
800,000 litrów (czyli naszych kwart), 
a bkutki tego spożycia w zdrowiu lu- 
dowam były zastraszające. W obronie 
absyntu występowali jedynie fabrykan 
ci absyntu, szynkarze i sfery zależne 
'od nich. Postanowiono się odwołać 
do głosowania powszechnego. Pytanie 
sformułowano w ten sposób: czy lud 
szwajcarski zgadza się na zakaz wyro
bu absyntu w Szwajcary5, przewozu 
absyntu z zagranicy i sprzeliży pod 
jakąkolwiek formą absyntu? Odpowiedź 
udzielona w niedzieię ubiegłą brzmiała: 
223,347 głosów tak, 134,502 nie. Tak 
więc absynt został wypędzony ze 
Szwajcaryi na podstawie głosowania 
powszechnego. Może to być nauką dla

społeczeństw, którejeszcze nie zdobyły 
się r.awet na walkę z alkoholizmem.

w.

0 u d z ia ł  w  k o n f e r e n c j i  p r a 
sk ie j.

cNowa Reforma* zamieszcza pismo prezesa 
Rady narodowej p. Cieńskiego w sprawie zjazdu 
słowiańskiego, wykazujące powody, dla których 
delegaci .polscy powinni udać się do Pragi. 
W piśmie tem znajdują się ustępy, będące wy
razem piątkowej konferencyi delegatów, a wska
zujące, że skoro podniesiono myśl zbliżenia, ua- 
roaów słowiańskich, polacy przyłączą się do speł
nienia życzeń innych, aby nie rozwiewać nadziei 
z tą myślą zw;ąz&nych. Pewne warunki tego 
współdziałania powinny być podniesione, miano
wicie, że w tym nowopowstałym związKn naro
dów słowiańskich uzuana Dęazie zasada, że prze
dewszystkiem interesy narodowe i knltnralne 
każdego narodu, wchodzących w ten związek, 
będą w pełni uszanowane. Każdy naród sło
wiański hędzie miał zupełną swobodę działania 
we własnym kierunku, z uwzględnieniem spraw 
wspólnych. Powinno być zaznaczone z naci
skiem, że związek taki niema wcale dążności
1 celów nieprzyjaznych, skierowanych czy to prze
ciw rządom, państwom, czy przeciw innym naro
dom. Zasada «równi z równymi* musi być pod
stawą wzajemnego stosunku. Dalej pismo zazna
cza, że Rosya, jako jedno z państw zaborczych, 
a przy toru państwo słowiańskie, powinno zanie-\ 
chać stosowania środków uniemożliwiających po
lakom rozwój narodowy, kulturalny i materyałny.

Konferencya 
delegatów polskich.

W piątek w sali Tow. wz. ubezpie
czeń w Krakowie odbyła się powtórna 
konferencya delegaiór/ polskich na 
ąjazd słowiański w Pradze Na kon- 
ferencyę rzybyli następujący delegaci: 
Jan hr. Olizar, poseł wołyński do Rady 
Państwa w Petersburgu, Józef Mont 
wiłł, poseł wileński; Ludwik Straszę- 
wicz, redaktor „Kuryera Polskiego" Zy
gm unt Balicki, publicysta; Jan Stecki, 
poseł gubernii lubelskiej; Henryk hr. 
Potocki, b. poseł kielecki, Henryk Ko
nic, b. poseł płocki; dr. Jan Haruse- 
wicz, poseł łomżyński; Bolesław Lypa 
cewicz, adwokat przysięgły z Warszawy; 
Roman Dmowski, prezes Koła Polskie 
go w Petersburgu; prof. Matyan Zdzijsr 
chowski, delegat Litwy i Rusi. Dalej 
delegaci z zaboru austryackiego. od Pra 
wicy Narodowej i klubu autonomistów 
Michał Chyliński; od Polskiego Stron
nictwa Demokratycznego b. poseł dr 
Adam Doboszyński, od Demokracji Na
rodowej dr. Stanisław Grabski, prof. 
Akademii w Dublanach; od Centrum 
i Stronnictwa Katolicko-Demokratycz- 
nego we Lwowie, r. dwuru prof. dr. 
Rydigier.

W konferencyi wzięło nadto udział 
grono posłów do Sejmu lwowskiego 
i kilka zaproszonych osób; na salę do 
puszczono przybyłych z Warszawy dzien
nikarzy i redaktorów.

Obrady zagaił prezes Rady Narodo
wej, p. Cieński, i przewodniczył konfe- 
rencyi, mającej ściśle poufny charak
ter.

Ze spraw, łączących się z konferen- 
cyą w Pradze, zaznaczyć należy, jak 
lonosi „Czas", że starorusini zwrócili 
się do prezesa Cieńskiego z zażaleniem, 
iż przyznano im zanadto szczupłą licz
bę delegatów. Stronnictwo Ludowe 
złożyło oświadczenie, iż reprezentanta 
swego, którym miał być dr. Grek, na 
zjazd nie wyśle f w ten sposób w pra
skich konferencyach ,udziału nie we
źmie; w charakterze gości bawili pod
czas konferencyi pp. dr. Grek, Wysło
uch i Mendelssohn, reprezentanci stron
nictwa Ludowego.

W kwestyi głosowania powszechne
go do sejmów.

Wobec nagłego wniosku posła San- 
kopa w panamencie wiedeńskim co do 
zaprowadzenia głosowania powszechne
go do sejmów, prezes Koła polskiego, 
GłąbińsKi zaznaczył, że Koło polskie o ty 
le z wnioskodawcami się zgadza, że więk
szość tego klubu uznaje konieczność 
zaprowadzenia powszechnego, bezpo
średniego tajnego prawa głosowania, 
zarówno do sejmu galicyjskiego jak do 
sejmu szląskiego. Stronnictwa demo
kratyczne i ludowe, reprezentowane w 
Kole polskiem, dały wyraz temu zapa
trywaniu i przekonaniu, nietylko przez 
słowa, lecz także przez pozytywne kilka
krotne wnioski, które w sejmach Ga- 
licyi i Śląska wniosły i te żądania z ca
łą gorliwością popierały.

Koło polskie jednakże wiernie stoi 
przy autonomii sejmowej i życzy sonie 
i żąda, aby sprawy takie były w sej
mach przez reprezentowane tam stron
nictwa załatwione. „Nie chcemy —po
wiada mówca — tej autonomii i samo
dzielności postępowania sejmów naru
szać, nie chcemy nawet wywoływać 
pozoru, jakoby parlament uprawniony 
był jakiekolwiek prawa sejmowe ogra
niczyć iub uszczuplać. Nie chcemy do
puścić do głosowania rady państwa nad 
sejmami, ponieważ musiałoby to wy
wołać nowe prawno-pańsiwowe wątpli
wości i spory. W końcu nie widzimy 
także, co ma być osiągnięte przez ten 
wniosek nagły i przez jego przyjęcie, 
albowiem sejmy nie są związane ani 
uchwałami parlamentu, ani też przed
stawieniami rządu i obawiam się, że 
w tym kierunku więcej mógłby szko
dzić, niż pomódz. (Potakiwania).

Z tych przyczyn Koło polskie w swej 
większości uchwaliło głosować przeciw 
nagłości wniosku, jednakże tym  człon
kom, którzy dawniej w tej izbie jako 
osobna grupa inne zajmowali stano
wisko, pozostawiło wolność głosowania.

Nagłość wniosku Sankopa izba od
rzuciła.

P r z e c i w  d u ń c z y k o m .

tTaglicne Rundschau* donosi, że niemieckie 
stowarzyszenie dla północnego Szlezwigu, utwo
rzone na tyctipsamych zasadach, co towarzystwo 
dla kresów wschodnich, podało prośbę do cesa
rza, w której wyraża życzenie, ahy wszelkie 
środai łagodne, zaprowadzone w tej prowincyi, 
usunięte były i powrócono do dawnej ciętej po
lityki wobec duńczykćw dla obrony zagrożonych 
interesów niemieckich na kresacb północnych. 
Jednocześnie wystosowało stowarzyszenie to po
dania do naczelnego prezesa Szlezwigu i do mi
nistra spraw wewnętrznych, w których wyszcze
gólnia oddzieluc swe życzenia, uważając spełnie- 
n e ich za konieczne w interesie niemieckim.

Z prasy polskiej.
** *

i. i •:

S e n s a c y jn e  re w e la c y e .
Na posiedzeniu hortezów w Lizbonie deputo

wany Arfoun wygłosił mowę, w której poczynił 
sensacyjne rewelacye. Ponieważ go posadzono 
o udział w królobójstwie, więc zniecierpliwiony 
bezustanoemi zaczepkami Arfoun zapowiedział, 
że wyzna wszystko i odezwał się w te słowa w 
izbie:

„Na kilka doi przed zamordowaniem króla 
odbyło się wielkie zebranie, w którem wzięło 
udział wielu republikanów, przywódców stron
nictwa regeneradores i progresistów. Tam zro
biono sprzysiężeme. Jeżeli potrzeba, wymienię 
także nazwiska przywódców monarchistów, któ
rzy w niem wzięli udział. Niektórzy z nich za
siadają na ławie rządowej. Na tem zgromadze
niu republikanie zapronowali zgładzenie całej 
rodziny królewskiej, z wyjątkiem królowej Ma
ryi Pil. Większość przywódców oświadczyła, żo 
tak daleko posunąć się nie można. Postanowili 
tedy, że tylko król Karlos i dyktator Franco 
mają śmierć ponieść. Duica i Costa zostali po
wołani do wykonania zamachu, jednemn dano 
100,000 franków, drugiemo 50,000 franków. Inni 
mieli im dopomagać przy ucieczce. W dniu 
krwawego dramatu, Franco był otoczuny szwa
dronem kawaleryi i nie można było do niego 
mierzyć. Dwaj mordercy Duica i Costa strzela
li; przyjaciele ich zamiast dopomódz im do ucie
czki, też zaczęli strzelać; skutkiem tego, został 
także zabity następca tronu".

Te rewelacye posła Arfouna wyu ołały nie
słychany hałas w izbie. Posłowie protestowali 
przeciwko oskarżeniom.

» 'a u .X r ' v
T i

W przeddzień zjazdu słowiań
skiego tak pisała krakowska „N. Re
forma":

«My, polacy, wystąpimy na zjeździe, jako ton 
naród słowiański, który nietylko ma świetną 
przeszłość i wysoką auTturę, ale razem okazał 
niespożytą żywotność, która ostała s.ę pomimo 
wysiłków od zgórą stu lat czynionych, ażeDy si
ły narodu i ducha jego zniweczyć. Stan.cmy na 
ąjeździe jako równi z równymi i wykażemy, że 
czem byliśmy i czem jesteśmy, to tylko sobie 
zawdzięczamy, to własną siłą wytworzyliśmy i 
obronili. Jeżeli nam w ciężkiej naszej doli inne 
ludy słowiańskie jakąś pomoc dać mog i ze-
cŁ."ą—to rozumiemy, że nawzajem my ’m po
módz gotowi jesteśmy i możemy. Ale sło- 
wiańszczyźnie ani się nip rozpłyniemy, ani przez 
akcyę słowiańską nie osłab1 my naszego ducha 
narodowego, naszej odporności*.

„Słowo" warszawskie ex re tegoż 
zjazdu zaznacza:

tZjazdy z r. 1848 i 1867 żadnego nie stano
wią precedensu; w r. 1848 były tylko skrajno 
z pośród rosyan żywioły, w r. 1867 tylko re
akcyjne; w zjeździe z r. 1848 polacy uczestni
czyli, bodaj go nawet zapoczątkowali, w roku 
1867 na zjazd nie przybyli. DzftS zaś w Pradze 
zbierają się przedstawiciele ze wszystkich naro
dów słowiańskich i różne z pośród nich żywioły.

«Bardzo jest szczęśliwie, uoszem zdaniem, że 
na porządku dziennym znajduje się cały szereg 
spraw praktycznych, bo oue może zapobiegną 
wysunięciu kwestyi drażliwych. Nie wątpimy 
o tem, że w różnych kołach i kweslye drażliwe 
brdą traktowane; jest to nawet koniecznem. 
Ale nie jest koniecznem, ani nawet poządanem, 
aby one były wysunięto tak, izby niepowołani, 
zamiast wnieść do traktowania ich pierwiastek 
łagodzący, pojednawczy, mogli wnieść beztakt, 
rozdrażnienie • zatargi-.

Z prasy rosyjskiej.
- ] 0[ —

Na zamkniętym przed paru dniami 
zjeździe prasy Milukow poruszył kwe- 
styę przeszłości prasy rosyjskiej. Czem- 
że jest ta przeszłość? zapytuje „Słowu"

.J e s t ona bardzo pouczająca Jak  nieśmier
telny Prometeusz odradzały się krytyka i gorące 
wezwanie do twórczości politycznej wtedy, gdy 
zdawała się gasnąć ostatnia iskierka myśli nie
zależnej. Dźwięczały z klatki, zamknięte pod 
pilnam ba czeniem coczu niedrzemiąoych*. P a
kowano j« do więzienia, ale ' i przez mur do
chodził śmiały głos, żądając wolności dla siebie 
i dla caiego ustroju życia rosyjskiego*-

.Rosyjska pr&9a i publicystyka tworzyły w 
pocie c/ula abecadło nowej społeczności, odrzu
cane bezwzględnie przez naszą państwowość
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przed IV października. Tworzyły one takie war
tości kulturalne, które stały w zupełnem prze
ciwieństwie do rzeczywistości, której caią pozio- 
uiość i ohydę podkreślały*.

Insiytucye ziemskie w 9 guberniach 
kraju zachodniego nazywa „Słowo" 
„ziemskiemu kancelaryami" centralnego 
rządu i miejscowej administracyi Prócz 
innych ograniczeń prawo z ±903 roku 
nie uznaje wyborów.

cNielylko funkcyonaryusze ziemstwa, ale i 
radni ziemscy są mianowani przez gubernatora 
i ministra spraw wewnętrznych. W takich wa
runkach główne wymaganie, stawiane kandyda
tom na działaczy ziemskich to—policyjna «bła- 
gonadiożnostN.

Żadnego innego kryteryum dla oce
ny kandydatów, ani minister, ani gu
bernator nie posiadają, nie mając po 
jęcia o spcłecznem życiu kraju. I jak 
tu wybrnąć z trudnej często sytuacyi.

«Opowiadają, że pewien gubernator, po o- 
trzymaniu spisu kandydatów, zupełnie mu nie
znanych, zastosował barozj oryginalny, a w da
nej sytuacyi Dodaj najodpowiedniejszy sposób 
wyboru. O.o rzucał na arkusz papieru, zapeł
niony nazwiskami kandydatów, gałkę z chreba. 
Na czyjem nazwisku zatrzymała się ona, 'ten  
stawał się działaczem ziemskim*.

Proste i dowcipne!

Ministerstwo oświaty „reformuje" 
studenckie bilety wejściowe i matryKu
ły. Pożyteczna ta działalność wywołu
je krytykę „Sowrem Słowa”.

<Ministerstwo nie kłopocze się pustemi ka- 
tsdrami i zanikiem wiedzy,; która jest nieodzow
nym warunkiem rozkwitu państwa kulturalnego 
Natomiast troszczy się ono usilnie o to, aby ze 
studentów porobić sztubaków, podległych nąjtro- 
skliwszemu nadzorowi, ; zniszczyć rebelię, za
gnieżdżoną jakobj wśród siudenteryi. W tym 
kierunku pomysłowość ministerstwa jest aiewy- 
szerpaną*.

„Nowoje Wremia" płacze nad losem 
Nagasaki. Przed wojną flota rosyjska 
była tam stałym gościem i złoto ro
syjskie płynęło strumieniem. A dziś

cNagasaki straciło hojnego gościa i źródło 
zarobki1 I oto z portu międzynarodowego, z 

stawcy rosyjskiego, Nagasaki, poddając się 
nwi i woli swego rządu, staje się zwykłą sta

c ją  węglową...*.

Biedne miasto, skazane na zagładę!

Na wydatki zesłania adm inistracyj
nego Duma udzieliła kredytu przeszło 
800 tys. rb. Pozycya ta została przy
ję ta  po krótkiej dyskusyi. „Sowremien- 
noje Słowo" narzeka, iż tak ważna 
kwestya, tak pobieżnie była rozpatry
waną. Przecież

cgdyby Duma stała na gruncie prawdziwego 
poczucia prawa i zrozumienia potrzeb krąju, to 
wyraziłaby swoje zdania o deportacji, stosowr 
nej z największa samowolą, nie w tak słahej 
formule, jaką wniósł bar. Meyendorf. W for
mule tej właściwie zostaje uznanem i niepotę- 
pionem samo istnienie deporiacyi. Udzielono 
nagany ty:ko wybrykom w tej mierze. Ależ 
władze miejscowe mają tysiąc sposobów wykaza
nia, że zesłanie miało zawsze na celu czapobie- 
żenie i niedopuszczenie*,

Na pośpiech Dumy narzeka i p. Mien- 
szykow. Stoi on jednak na cokolwiek 
innym punkcie widzenia.

{Korzystając z prawa deportacji, admini
stracja  v, ciągu długich lat usilnie zasiewała 
idee rewolucyjne na całej przestrzeni od Kali
sza do Władywostoku, od Archangielska du Ara- 
■atu. Całe armie agitatorów i propagandzistów 
były wysyłano i utrzymywane na koszt skarbu. 
A najdziwniejsze to, że rząd dotychczas trzyma 
się tego systemu, a Duma kładzie pod nim 
swój podpis, zatwierdzając” odnośną pozycyę 
budłotu*.

Przed paru laty sam p. Durnowo 
mówił, że „system zesłania admini
stracyjnego pozbawiony jest wszelkiej 
celowości, zdrowego sensu i znaczenia 
politycznego". Nie przeszkodziło mu 
to jednak stosować później zesłanie z 
całą surowością.

Nominacya marszałków Ibrahima- 
baszy i Osmana-baszy na wysokie sta
nowiska w Macedonii uważana jest  
przez „Nowoje Wremia", jako chęć 
przeciwdziałania zgodnym zamiarom 
Rosyi i Anglii w sprawie reform ma
cedońskich. Ciekawe są ukryte sprę
żyny całej tej afery.

cObaj generałowie naradzają się nieustannie 
z głównym inspiratorem grecko-tureckiej wojny

i najdroższym gościem sułtana—von-der-Goltzem- 
baszą*.

t r ra s a  niemiecka prostowała niektóre wer- 
sye, dotyczące misyi yon-der-Goltza-basz?, mu
siała jednak przyznać, że wizyta jego w Kon
stantynopolu ma związek z podstawowemi dla 
Turcyi reformami wojennemi. W porządku jest 
Turcja, która w trudnej chwili ucieka się do 
światłej pomocy byłego reformatora i instruktora 
armii tnreckiej. W porządku, prawdopodobnie 
i Niemcy, ofiarowujące swej nawpól sojusznicz
ce do pómocy utalentowanego generała swoich 
wojsk. Ale w porządku są także i postronne 
mncarstwa, które sine yca et studio obserwują 
sprawy konstantynopolitańskie odnotowując sobie 
te różne objawy nr, arenie międzynarodowej*.

W odpowiedzi na orędzie niemców 
moskiewskicń, wystosowane do paź- 
dziermkowców, organ ich „Goło3 Mo
skwy" tak między innemi pisze:

cNiemcy, którzy się zat iągnęli do Związku 
październikowego, w ciężkiej chwili podali rę
kę swoim przyjaciołom rosyjskim, i to wtedy, 
kiedy górą byli nie październikowej, lecz kade
ci. Niemców to nie stropiło. Nie pociągnęły 
ich również szczodre obietnicze kadetów. Poszli 
ręka w rękę z ludźmi, kochającymi ojczyznę. 
Powierzyli obronę swoich najdroższych intere
sów nie kosmupoliiom, lecz narodowcom z prze
konania. I niemej popierają i zagrzewają ro- 
syan i październikowców, ponieważ widzą w 
nict patryotów, ponieważ wiedzą, że sprzedają 
oni ojczyznę i nie zadrżą przed korsarskim 
csztandarem międzynarodowym*.

cWyśmienitą lekcję dają niemcy rosyjscy. 
Nie wyrzekają się swojej narodowości, nie zdra
dzają chorągwi przodków. Mieszkając w Rosyi, 
służąc państwu rosyjskiemu, ci rozumni i szla
chetni obywatele starają się powściągnąć dzikie 
wybryki ruzprzężonej «inteligencyi* kosmopoli
tycznej. Niemcy pouczają, „ak należy wyrze
kać się złudzeń i być trzeźwym, nacjonalistami. 
Weźcież panowie przykład z niemców; pojmują 
oni znaczenie sprawy obcoplemienmj, uczciwie 
i bez ogródek mówią: cNależ do jakiej chcesz 
naroaowuści, ale strzeż interesów państwa, w 
którem mieszkasz i żywisz się!*.

cCzyiiż inni obcoplemieńcy, zamieszkujący 
Rosję, nie podzielą tego zapatrywania, tak pio- 
stego i sprawiedliwego?*.

Naiwność, zaślepienie, czy interes? 
Boć pono bez pomocy niemców pan 
Guezku sv do Dumy by nie przeszedł.

Z ja z d  c h i r u r g ó w  p o ls k ic h .

15-ty z rzędu ąjazd chirurgów polskich otwo
rzył w piątek w Krakowie stały prezes honoro
wi i założyciel polskich zjazdów chirurgicznych, 
r. dw. prof. d-r Ludwik Rydvs ier, przybyły na 
zjazd ? calem gronem swoich asystentów ze 
Lwowa. Prócz wszystkich chirurgów krakow
skich i przedstawicieli innych specyalnych ga
łęzi medycyny, przybyli na otwarcie zjazdu z 
Warszawy, międzV innymi: prof. Kryński, J-r 
Leśniowski, d r Jakimiak i nestor chirurgów 
polskich prof. Kosiński, którego półwieki ,/ą pra
cę lekarską uczciło świeżo Tow. lekawdtie war
szawskie obchodem uioczystym. Wśród ucze
stników znąjdąją się daldj: ze Lwowa | rof. d-r 
Ziembicki i prof. d-r Barącz, cały szereg pry- 
maryuszów szpitali z najdalszych stron Galicji, 
jak docent d-r Herman z Przemyśla, iroklorzj? 
Zaremba z H us.atjnia, Sołtysik ze Stryja, Ko- 
wenicki z Tarnopola. Kuwenicki z Brzożan, U r
banik z Tarnobrzega, Pajączkowski i Siedlecki 
z Sanuka. W ■ otwarciu uczestniczył dziekan 
krakowskiego wydziału lekarskiego, r. dw. prof. 
d-r Wicberkiewicz redaktor .-Przeglądu lekar
skiego* prof. d-r Ciechanowski, dyrektor kliniki 
lekaiskiej prof. d-r W. Jaworski, dalej doceni 
d-r Dobrowolski, docent d-r Mięs„wicz i t. d. 
Na wiceprezesa zjazdu wybrano prof. d-ra Kryń
skiego l Warszawy. Liczba zgłoszonych wykła
dów dobiega 50.

C ie k a w y  c y r k u l a r z .
Ministerstwo oświaty rozesłało poniższy, przy

taczany przez nas w dosłownem tłómaezeu;u 
cyrkularz

cZgodnie z przepisami, dotyczącym, studen
tów i wolnych słuchaczów instytucyi -ministei- 
stwa oświaty, otrzymuje każdy student i wolny 
słuchacz dla wstępu do zakładu naukowego ua 
ooczątku roku szkolnego odpowiedni bilet wej
ścia. Środek ten, mąjący ca celu kontrolę osób, 
uczęszczających do zakładć“  naukowych, jak się 
okazało, niedostatecznie odpowiada celowi swe
mu, gdyz bilet wejścia, nawet imienny, może 
być użyczony osobie bądź zupełnie nieuależącej 
do danego zakładu naukowego, bądź też studen
towi innego fakultetu, wydziału, czy kursu, przy- 
czem skonstatowanie takiej ces3yi, zwłaszcza w 
obecnym czasie wobec skasowania inspekcji i 
nadmiernego napływu słuchaczów, jest ba”dzo 
utrudnione. W celu un irnięcia często wynika
jących stąd oszustw wogóle, a zwłaszcza przy 
egzaminach, gdc jedna osoba zgłasza się zamiast 
iuuej, ministerstwo oświaty rozsyła do zarządów 
wyższych zakładów naukowych, w celu bezwzglę
dnego wykonywania, następujące przepisy, za,- 
twierdzone przez radę ministrów:

1) Do dokumentóvV, składanych przy prośbie 
o przyjęcie do wyższego Zakładu naukowego, 
dołączyc ua.eży trzy fo tog rafie . Studenci i wol
ni słuchacze, którzy' zapisani zostali w latr.cb 
poprzednich, obowiążani są złożyć po jed n e j fo
tografii w obwili liszczania wpisów;

2) każdy student i wolny słuchacz, po wy
konaniu wszystkich warunków, w celu otrzyma

nia piawa uczęszczania do danego zakładu nau
kowego, otrzymąje bilet wejścia, na któiym na
klejona zostaje jego fotografia, podpisana p.zez 
osobę, któia bilet ten wręcza;

3) w razie znacznej zmiany zewnętrznej 
właściciela danego biletu wejścia w okresie 
uczęszczania do zakładu naukowego, władza 
szkolna może zażądać złożenia nowej, później
szej fotografii,

4) studenci i wolni słuchacze obowiązani są 
pokazywać bilety stroje na każde żądanie człon
kom władzy szkolnej lub egzaminatorom.

W razie, gdyby osoba, znajdująca się w gma
chu zakładu naukowego, nie miała przy sobie 
b iletj, obowiązana jest zwrócić się o zaświad
czenie swej osobistości do kancelaryi*.

A więc przepisy policyjne w... dalszym ciągu.

KRONIKA PROWINCYONAINA

( Z  p i s n .  i o d  k o r e s p o n d e n t ó w )

—  Podejrzany student. Farę tygodni temu 
w okolicach Kamieńca-Podolskiego i Chocimia 
pojawił się młody człowiek około 25 lat, szatyn 
z małymi wąsikami, mianąjący ,ię Józefem Tru- 
dosińrkim, studentem lwowskiego uniwersytetu, 
poszukującym pracy, by zarobić na dalsze studya. 
Świadectwami osób znanych, opowiadaniem o 
nieszczęsnym swem położeniu, udaną pewną am- 
bicyą, uH  idnością i wjksztpłceaiem, ów pan zy
skał sobie sympatyę i litość wielu osób w k a 
mieńcu, któie ze swej strony poleciły go admi
nistracyi cukrowni Zarożany, tak dalece, że miał 
'być już przyjęty czasowo do fabryki. Stała się 
jednak .zecz dziwna. W  zeszłą środę dyrektor 
cukrowni w Chocimiu powierzył owern i panu 
Tr&dosińskiemu waliz, z dokumentami i garde
robą gościa swego, p. U  Miłobędzkiego z Kijo
wa, by zawiózł ją  do Kamieńca. Podejizewając 
widocznie, że ™ wadzie znajduje się większa 
suma pieniężna, młodzieniec nmknął z tern 
wszystkiom w kierunku Uszycy, po drodze w 
Dunajowcach sprzedawszy swe ubranie, a prze
brawszy się w jasny popielaty garnitur p. F. M.

Smutny ten fakt zrazi wiciu ludzi doi rej 
woli do niesienia pomocy ludziom rzeczywiście 
tego potrzebującym. (Kor. wł).

— Z Kamienoa Pod. donoszą, iż p. Podolań- 
ski otrzymał pozwolenie na otwarcie tam szkoły 
handlowej i  prawami szkół reamycL, zarówno 
dla nauczycieli jak i dla uczni Szkoła będzie 
8-klasowa. (cPod.*).

— Mohylów, gub. podolskiej. Staraniem T-wą 
Dobrocz. odbędzie się w Mohylowie-Pod. w colu 
powiększenia zasobów tej instytucyi w dniu 2 
lipca koncert przy współudziale pp.: K. Sarne
ckiego, A. Borkowskiego — barytona opory war
szawskiej i S. Szwarcensteina. Nazrjutrz zaś 
dnia 3-go odbędą śujf odczyty p. Gabryeli ,Śnie- 
żk .-Zapolskiej i D-ra Wacława Krajskiegu, po 
których nastąpi wieczór tańcujący.

(Kor. wł.).
— Pożary. Dnia 25 maja, 18 i 20 czerwca 

we wsi Kożance, pow. wasylkowskicgo, wybu
chły pożary. Ogień ogółem zniszczył 50 obejść 
włościańskich. Gubernator kijowski polecił za
rządowi ziemskiemu dostarczyć w najprędszym 
czasie wykazy strat, wyrządzonych przez oglen 
i prośby o wypłacenie ubezpieczenia.

(Kor. wł.).
— tpiaemie. We wsi Iwańkówce, pow. ber- 

dyczowskiegc ukazała się epidemia tyfusu brzu
sznego. Miejscowy lekarz ziemski zwrócił się 
do ziemstwa z prośbą o wjekspedjowanie odpo
wiedniego personelu lekarskiego dla walki z 
epidemią.

— W Czerkasach, gub. kijowskiej tyfus pla 
misty w dalszym ciągu szerzy spustoszenie 
Lekarz ziemski prosił wczoraj telegraficznie 
zirmstwo o pozostawionie mu pomocnika jeszcze 
na miesiąc. (Kor. wł.).

— Sadownictwo na Podolu. Podolskie T-wo 
rolnicze przeprowadziło ankietę w sprawie sa
downictwa w gub podolskiej. Z otrzymanych 
danych widocz.iem jest, iż stan sadownictwa 
włościańskiego jest niezadaw alający, pomimo, że 
są wszelkie po temu warunki, aby mogło sie 
ono znacznie rozwinąć. Sady we wszystkich 
powiatach gul. podolskiej zajmują ogOtem Jo,150 
dziesięciu. Sitdow jost 52,170 z 3,131,623 drze
wami Dochód dają one bardzu niewielki, tenu ■ 
ta bowiem dzierżawna jest nizka. W pow. ka
mienieckim sady wydzierżawione są po 15 rb. 
za zoiór, w jampolskim płaca dochodzi ao 40u 
rb. Włościańskie sady nie posiadają ładnych 
drzew, a to skutkiem zupełnego orana w guber- 
nii szkółek gatunkowych drzew owocowych.

UPod.“ '.
— Zabójstwo stójkowego. W Berdyczowie 

w niezamieszkałej posiadłości przy ulicy Nikol- 
skiej w dniu 26 czerwca znaleziono zwłoki stój
kowego Gumeniuka z postrzałową raną w gło
wie. Panuje przypuszczenie, że został on za- 
moidowanj dla rabui_ku, w przeddzień bowiem 
miał on przy sobie pieniądze skarbowe. W duiu 
25 czerwca wieczorem GumeDiuk zachodził du 
szynku, skąd wyszedł niotrzeźwy i prosił stróża 
nocnego o wskazanie mu miejsca, gdzieby się 
mógł wyspać. Stróż wskazał mu owo podwórze 
i tam rano znaleziono stójkowego zabitego. 
Możliwość samobójstwa jest wykluczoną, ponie
waż rewolwer Gumeniuka znaleziono w jego 
kieszeni. Właścielkę szynku, jak  również kil
ka osób, obecnych tam podczas bytności poli- 
cyanta, aresztowano. („Kij. w ie s ti ').

Jfuty fejleton.
Neo-slawizm...
Nowy przedewszystkiem wyraz...
Ala ja  m am .w  pamięci... tamten... 

„stary"... i nieco się lęKam.

Ja  doznaję uc*,uć podobnych do wra
żeń tego wieśniaka z pod Dabna, 
Który, ujrzą wszy pierwszy raz automc 
bil, zdecydował:—Mabut’ maszyna za- 
bludyłasia, z  relsiw zwernuła tu j bo
ży  t'...

Kto to wie?!..
Może „maszyna" na dawne tory wró

ci i rozpocznie się jazda według urzę
dowej marszruty i petersburskiego 
czasu .

A potem p. Mieńszykow zdecyduje, 
że „za dużo na tej kolai jest polaków"...

A potem stanie kwestya oficyalnego 
na „tej drodze" języka...

A polem wyrosną „przywiślańskie 
przystanki", na których pociąg „sło
wiański" zatrzymywać się nie potrze
buje...

Daj Boże, aby te „możebności" oka
zały się niemożebnemi...

Ja  tego zwłaszcza sobie, a potem mo
im braciom słowianom ogromnie szcze
rze życzę...

(karny Jegomość.

K R O N I K A .

— Powrót gen. Suchomlinowa. W
niedzielę powrócił do Kijowa dowodzą
cy wojskami kijowskiego okręgu wo
jennego gen. Sucnomiinow, który był 
w Międzyborzu na manewrach.

Przesłanie sprawy o Asłanowie p. 
Stołypinowi. Kijowski urząd guber- 
nialny rozpatrzył wszystkie dokumen
ty, dotyczące sprawy Asłanowa, i prze 
słał je  sędziemu śledczemu Fenience. 
Kopie tych dokumentów przesłane zo
stały departamentowi policyi, celem 
przedstawienia ich prezesowi - rady mi
nistrów, Stołypinowi.

— Telegram gubernatora. Guoerna 
tor kijowski przesłał wczoraj m inistro
wi spraw wewn. depeszę, donoszącą o 
rozwoju tyfusu plamistego w Kijowie 
i gub. kijowskiej. W Kijowie oa 16 
do 22 czerwca zachorowało 18 osób; 
w Berdyczowie od 1 do 15 czerwca — 
9 osób; w WasylKowie — 5 osób; w 
Zwinogródce — 1, w Radomyślu — 2, 
w Skwirze — 5, w Czerkasach — 11; 
w powiatach — kijowskim 13 osób, 
radomyskim — 7, kaniowskim — i, 
humańskim 1.

— Nowe związki i stowarzyszenia. 
Gubernatorowi przedstawiono do za
twierdzenia ustawy następujących to
warzystw; 1) humańskiego T-wa po
pierania oświaty ludowej; 2) kijow
skiego T-wa fotograficznego; 3) T-wa 
pomocy biedny m uczenicom hum ańskie
go gimnazyum żeńskiego i 4) emery 
talno-oszczędn ościowej kasy urzędni
ków i robotników browaru kijowskie
go. Ustawy te gubernator przesłał ko- 
rnisyi o stowarzyszeniach.

— Wybory prezesa sądu sierocego. 
W czasie lipcowej sesyi rady miejskiej 
odbęią się wybory prezesa sądu siero
cego na miejsce prof.. Ejchelmana, któ
rego cenzus wyborczy został zakwe- 
styonowany przez komisyę gubernialną 
do spraw miejskich Jednocześnie od
będą się wybory wiceprezesa sądu sie
rocego na miejsce p. W Kobea, ustę
pującego z tego urzędu.

— Bruk asfaltowy. Policmajster ki
jowski wystosował do prezydenta mia
sta pismo, w którem wskazuje na to, 
że bruk asfaltowy na Kreszczatiku ule
ga coraz większemu zniszczeniu, mimo 
czynionych napraw. Policmajster prosi 
prezydenta miasta o wydanie odpo
wiednich zarządzeń.

— W sprawie ruchu ładunkowego po 
Kresa czat i ku. W skutek wydanego zaka
zu, ograniczającego ruch wozów po

Kreszczatiku, właściciele sklepów na tej 
ulicy zwrócili się do starosty kupców 
z prośbą o poczynienie starań przed 
władzą celem skasowania niewygodnych 
przepisów

— Klub myśliwski w Kijowie. Kijow
skie towarzystwo rosyjskie racyonalne- 
go myśliwstwa uzyskało pozwolenie na 
otworzenie w Kijowie klubu strzelców 
i myśliwych.

— W sprawie hazardu w klubie ko
mercyjnym. Na mocy uchwały specyal- 
nej komisyi o stowarzyszeniach, która 
rozpatrzyła protokół policyjny o grach 
bazardownych w klubie komercyjnym, 
postanowiono klubowi udzielić nagany 
i pociągnąć do odpowiedzialności za
równo p. K., jak 1 graczy, którzy go 
ograli na 750 rb.

— Z uniwersytetu. Chociaż termin 
składania próśb o przyjęcie do uniwer
sytetu naznaczono w dn. 15 lipca, 
w znacznej ilości zaczynają już napły
wać takie prośby pocztą. Ogółem przy
słano dotychczas 300 próśb.

— Nowa taryfa. W dniu wczorajszym 
zarząd kol. Poł.-Zaeh. otrzymał od mi
nistra komunikacyi telegram, potwier
dzający wprowadzenie w dn. 1 czerw
ca nowej, podwyżczonej taryfy kolejo
wej. W depeszy minister zwraca uwa
gę, iż podwyższona została tylito ogól
na taryfa osobowa, dla komunikacyi 
zaś podmiejskich i międzynarodowych 
pozostaje w mocy aawna taryfa, dla 
pierwszycn do dn. 1 listopada, dla dru
gich—do chwili upłynięcia terminu od
nośnych układów z zagranicznemi ko
lejami. Nadto, wobec konieczności śle
dzenia za rezultatami nowowprowa- 
dzonej taryfy, m inister poleca zarządom 
pizedstawiać co miesiąc dane staty
styczne o liczbie sprzedanych na wszyst
kich stacyach biletów każdej klasy z o- 
sobna i ilości pieniędzy zań otrzyma
nych. Wraz z temi danemi mają być 
przedstawiane analogiczne dane z roku 
ubiegłego.

— W sprawie komitetów rejonowych. 
Centralny komitet rejonowy w Peters
burgu zwołuje ua d, 15 lipca zjazd pre
zesów wszystkich komitetów rejono
wych aia omówienia kwestyi, mających 
związek ze zbliżającą się jesienną kam
panią ładunkową. Wobec tego zwołana 
na dz. 16 lipca 5-ta kolejna sesya ki
jowskiego komitetu rejonowego, zosta
nie odłożona dc końca lipca lub do po
czątku sierpnia.

— Nowa stacya kolejowa. Z powodu 
znacznego rozwoju osady Światoszyn 
ma ona być z- przystanku kolejowego 
przekształcona na stacyę.

— Specyalna komisya. Ministerstwo 
spraw wewuętrznycli postanowiło u- 
tworzyć pod przewodnictwem guber
natorów kraju Połudn.-Zachodu, i z 
udziałem zarządzających izb skarbo
wych, stałych członków zarządów gu- 
bernialnych i zarządzających sprawą 
przesiedleńczą, specyalną komisyę, ce
lem rozpatrzenia i wypracowania pod
staw do opodatkowania przesiedleń
ców.

— Powrót inspektora lekarskiego.
Wczoraj powrócił z Humania kijowski 
gubernialny inspektor lekarski Orna
cki, którj dokonywał rewizyi w szpi
talach ziemsKicn, humańskim szpitalu 
więziennym i składach aptecznych. 
P. Ornacki wykrył podczas rewizyi 
sporo niedokładności, o których ra
port złoży gubernatorowi. Inspektor 
zwraca uwagę, iż w szpitalach ży
dowskim i więziennym brak jest 
medycznego inwentarza. W tych dniach 
p. Ornacki będzie rewidował szpitale 
w innych miastach powiatowych i 
przy cukrowniach, których robotnicy 
skarżyli się na złe obchodzenie się z 
nimi administracyi szpitalnej.

— Rewizya instytucyi administracyj
nych. Wczoraj gubernator kijowski 
wezwał do Humania zarządzającego 
kancelaryą Daszkiewicza i starszego 
urzędnika do specyalnych poruczeń 
Łogwinowskiego, którzy wraz z guber
natorem dokonają rewizyi administra- 
cyjnycn instytucyi m. Humania. Z Hu
mania gubernator pojedzie na rewizyę 
do pow. lipowieckiego, czehryńskiego 
i wasylkowskiego.

— ZAGUBIONE DZIECKC Wczoraj w ko
ściele znaleziono pozostawioną bba opieki awu 
letnią dziewczynkę imieniem „Ludia“ . Dziew
czynka ma blond włosy, nbrana jest w ponsową 
sukienkę, ma białą chusteczkę na głowie. Dzit 
wczynka znajduje się obecnie u policyan^a ko
ścielnego, w domu kościelnym.

— KRWAWE STARCIE. W niedzielę ra jo  
w dziedzińcu domu Nr 45 przy ul. Mieżygor- 
rkiej stróż Mikołaj Nieplet pokłócił się z dBu.  ,a 
lokatorami Carowskim i Helferem i podczas kłó
tni zadał temu ostatniemu ciętą ranę w brzuch. 
Rannego umieszczono w Aleksandrowskim szpi
talu.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADFK. W  je : 
dnem z mieszkań domu Nr 19 przy ul. Basejnej 
dwaj chłopcy Mikołaj Doroszenko i Jan  Bere- 
ziański roz'eli, bawiac się, naftę na podłogę, po- 
czem rzucili nań palącą się zapałkę. W jednej 
chwili wybuchł pożar i płomienie ogarnęły młod
szego chłopca--Mikołaja. Na krzyki dzieci zbie
gli się sąsiedzi, ale pomimo ich pomocy i ra 
tunku chłopak był tak poparzony, że po paru 
godzinach męczarni umarł.

— OBŁAWA. Ubiegłej nocy w jarze W :ź 
niesieńskim polieya zrobiła obławę na złodziei. 
Ogęłem zaaresztowano 18 osób, w ich liczbie 
4 kobiety.

— W  SPRAW IE ZABÓJSTWA OSTROW
SKICH. Onegdaj na mocy rozporządzenia sę
dziego śledczego Fenienki, wypuszczony został 
z więzienia ojciec domniemanego mordercy—Aga- 
fonowa, wczoraj zaś etapem wysłano do Czerkas 
F  Tulczyńską, kochankę drugiegę podejrzywa- 
nego mordercy Zwierewa. Zdaniem sędziego 
śledczego, pomimo wykrycia faktu p owokacyi 
(z pierścionkami). Śledztwo znajduje się ua bar
dzo dobrej drodze i przeciwko trzem z pięciu, 
podejrzanych o udział w morderstwie, sędzia ma 
w ręku dowody rzeczowe.

— KRADZIEŻ. Z mieszkania d-ra A. Dże- 
kita, przy ul. W. Wasilkowskiej Nr 32, skra
dziono złoty medalion i brylantami wartości 
150 rb. Podejrzenie pada na croterów.

— UTONIĘCIE. W niedzielę w czasie ką
pieli utonął w Dnieprze J. Danilenko, mieszka
jący przy ul. Sotijowskiej Nr 13. Zwłok jego 
Lie odnaleziono.

— OSZUSTWO. U mieszkającej w hotelu 
cBel-Etage* wdowy po urzędniku L. często by
wał niejaki Włodzimierz Tyse^hauaen, podający 
się za barona i człowieka majętuego. Gdy p. L. 
znalazła się teraz w przykrej sytuacyi materyal- 
nej i baron ofiarował się wystarać jej o potrze
bną sumę na zastaw jej kwitów lombardowych, 
p. L. zgodziła się na to i oddała ma 11 kwitów, 
ale p. T. jez się więcej me pokazał. Przed paru 
dniami p. L. zobaczyła go jadącego na dworzec 
kolejowy i z pomocą żandarmeryi zaaresztowała 
go tam. Okazało się, żc zabrane jej kwity ustą
pił Feferowi i Reisoubergowi i otrzymał od nich 
prowizoryczny akt sprzedaży. Wszystkie kwity 
oddano policyi śledczej, która pociągnęła T-a 
do odpowiedzialności za przywłaszczenie sobie 
cudzej własności. Rzeczy zastawione ocenione 
były na 5,000.

KRONIKA POLSKA
— Akademicki klub turystyczny. Drrf- 

ga wycieczka akadmickiego klubu 
turystycznego wyruszy na 3 ty
godnie do Siedmiogrodu. Ze Lwowa 
wyjadą uczestnicy w poniedziałek 20 
lipca o godz. 10 i pół wieczór do Dor- 
nej-W atry na Bukowinie, skąd następ
nego dnia po południu wyruszą przez 
Kolimeńskie Alpy (3 dni) do miejsco
wości kąpielowej Dorszek w Siedmio
grodzie; stąd przejadą koleją Jo Kron- 
stadtu (ze zwiedzeniem po drodze je 
ziora św. Anny, miejscowości kąpielo
wej Tuszad i jaskiń siarezanych w Bu- 
doo) Od Kronstadtu uczestnicy przez 
buozecz i Kiralyko, przejdą wszystkie 
szczyty Alp Transylwańskich aż do 
wąwozu Czerwonej Wieży, skąd powró
cą koleją przez Sybin i Kjonsiadt. 
Koszta wycieczki preliminowane na 
120—150 kor. od osoby. Zgłoszenia (do 
10 lipca) i inform acje u prowadzącego 
wycieczkę, d-ra Bolesława Kudelki. Lwów 
u f  Mik. Reja 1. 8. Opłata za udział w 
wycieczce wynosi 3 kor. od osoby. U- 
dział pań w wycieczce tej wykluczony.

Trzecia wycieczka trwać będzie dwa 
tygodnie i zwiedzi Czechy i Saksonię. 
Program przewiduje zwiedzenie wy
stawy jubileuszowej w Pradze (3 dni), 
Saskiej Szwajcaryi (3 dni), Drezna i 
tamtejszej wystawy sztuki (2 dni),
Lipska (1 dzień); z powrotem 4 dnio
wa wycieczka w Sudety z wyjściem 
na Śnieżkę (1603 m.) i zwiedzenie Wro
cławia (1 dzień).

Wycieczka wyruszy ze Lwowa poc:ą- 
giem osobowym o godz. 11 m. 15 w 
nocy w piątek dn. 24 lipca (z Krako
wa 25 lipca o godz, 9 m. rano). Po
wrót prawdopodobnie w niedzielę 9 
sierpnia. W wycieczce mogą brać u- 
dział także nieczłonkowie za opłatą 3 
koron na rzecz klubu, tak panowie, jak 
i panie. Koszta podróży koleją tam i 
z powrotem wyniosą około 60 koron— 
ogolne koszta wycieczki wraz z podró
żą 120—150 koron od osoby. Zgłaszać

Na Obczyźnie.
(Hr. Mirabeau — Kobieta o kobiecie.).

Wielki trybun rewoluuyi francuskiej, 
hr. Mirabeau w pożyciu codziennem 
był zwykłym człowiekiem, a raczej na
der wysokiej marki nicponiem, miłują
cym ponad wszystko szaleństwa i... 
kobiety.

Ciekawe o tern życiu szczegóły daje 
dzieło Daupńina Meuniera p. t. „La 
comtesse Mirabeau d’aprćs des docu- 
ments inedits. Paris. Perrin. 1908".

Hr. Mirabeau od najmłodszych lat 
znany był z długów i szalonych kawa
łów. Ojciec jego Wiktor Mirabeau dał 
mu naukę i Książęce wychowanie, ale 
obchodził się z nim brutalnie, jak z 
całą zresztą rodziną. Na podstawie 
królewskich rozkazów żonę swoją i 
dzieci trzymał latami całemi w więzie
niach i klasztorach, a co do pieniędzy 
dla syna był wcale skąpy. To też mło
dy Mirabeau tonął w długach, co mu 
nie przeszkadzało w zaciąganiu no
wych. "W owym czasie zadłużony Mi
rabeau poznał się z bardzo bogatą pan
ną Emilią Marignane, o której rękę 
starał się legion „kawalerów". Ojciec 
panny nie chciał nic słyszeć o nowym 
adoratorze córki i zaręczywszy Emilię 
z Lavalettem, przyspieszył termin 
ślubu.

Ale od czegóż miał Mirabeau praw
dziwie Kawalerską fantazyę? Urządził 
starem u Marignane’ewi kawał, o któ
rym  mówiono długo we Prancyi, cho
ciaż były to czasy, nie dziwiące się 
niczemu. Pewnego razu ó świcie u j
rzeli przechodnie w jedn6m z okien 
domu Marignane a młodego Mirabeau 
w bieliźnie. Ażeby zaś nie brakło 
kropki nad „i" stał powóz młodego 
kawalera koło bramy domu. Służba 
wszczęła alarm, stary hr. Marignane

budzi się, a stwierdziwszy stan rzeczy, 
biegnie do pokoju córki. Tam właśnie 
stał w oknie Mirabeau. Teraz Mira
beau musiał zostać zięciem rozsierdzo
nego hr. Marignane’a.

Nastąpił atoli zawód. Posag panny 
był mały, rodzice młodej pary twardzi... 
A więc wierzyciele i wszystkie tego 
stanu rzeczy... nifeprzyjemności.

Wobec tego pożycie małżeńskie mło
dej Dary stało się opłakanem. Ciągły 
brak pieniędzy, nieustanne zajścia z 
wierzycielami, skargi sądowe i wyroki 
działały przygnębiająco ua Emilię, któ
rą mąż otwarcie zdradzał, a często w 
niepohamowanem uniesieniu bił. Przyj
ście na świat syna nie wpłynęło kojąco 
na zatargi małżeńskie, aż wreszcie 
Emilia rzuciła się w objęcia oficera 
muszkieterów, Gassauda. Zdradę odkrył 
Mir.ibeau, przebaczył jednakże żonie — 
jak  twierdzi autor książki — nie z mi
łości, ani szlachetnego pobłażania, tyl
ko z interesu, t. j. dla majątku żony.

Mimo zakazu królewskiego, Mirabeau 
opuszczał często swój zamek, wyjeżdża
jąc w odwiedziny do znajomych. Pod
czas jednej z takich wycieczek pobił 
dotkliwie Villeneuve-Mouans’a, który 
wystąpił ze skargą sądową. Za wykro
czenie przeciwko zakazowi królewskie
mu i za znieważenie szlachcica Mira
beau został osadzony w znanym zamku 
If pod Marsylią, a później w zamku 
J o u i koło Pontarlier. I tym razem 
otrzymał pozwolenie na wyjazd w od
wiedziny i w ten sposób poznał się z 
z piękną Zofią, która liczyła 22 wiosnę 
życia, a była żoną 70-letniego markiza, 
Monnier. Pewnego dnia Mirabeau 
uciekł z Zofią do Holandyi. Klepali 
tam oboje biedę, aż wreszcie dostali 
się w ręce władz francuskich. Mira
beau został zamknięty w ponurej wieży 
zamku Vincennes, zaś Zofię umieszczo
no w zakładzie poprawczym.

Półczwarta roku przebył Mirabeau 
|w  tern więzieniu, zaciągając wszędzie

długi, nawet u warty, która stała u 
drzwi jego pokoju. Sprzedawał, co. 
tylko mógł, nawet lekarstwa, które mu 
zapisywał lekarz więzienny. Wydaw
ców zasypywał tłomaczeniami, rozpra
wami naukowemi, a nawet utworami 
pornograficznemu Korespondował z Zofią 
Monnier, która, nie mając atram entu, 
pisała listy kawą lub octem. Posyłała, 
o ile mogła, pieniądze lekkomyślnemu 
kochankowi, który pewnego razu całą 
miłosną korespondencyę Zofii... za
stawił.

Tymczasem pani Mirabean używała 
wszechstronnie swojej wolności. Mira
beau chciał pogodzić się z żoną, jednak
że Emilia wcale nie miała ochoty w ra
cać do jarzma małżeńskiego. Przeby
wała bądź u swojego ojca, bądź u 
krewnych, oddając się uciechom wszel
kiego rodzaju. W trakcie zabaw do
wiedziała się, że Mirabeau po ukończe
nia procesu został za uwiedzenie i 
uprowadzenie Zofii Monnier skazany 
na śmierć. Przyjęła tę wiadomość obo
jętnie, podobnie, jak później śmiejrć je 
dynego synka, wywołała w niej tylko 
chw >wy żal.

Energicznj Mirabeau zdołał nietylko 
wydostać się z więzienia, ale także 
uzyskać zniesienie wyroku śmierci? Za
żądał, ażeby żona powróciła do niego, 
a gdy Emilia odmówiła, wniósł skargę 
do parlamentu w Aix. Proces wypadł 
na jego niekorzyść, a wtedy Mirabeau 
wyjechał do Anglii z piękną Nehrą. 
Przyszła rewolucya, w której Mirabeau 
odegrał pierwszorzędną rolę. Żona je
go zajmowała się wielce każdym szcze
gółem działalności wielkiego trybuna 
ludu, ale gdy Mirabeau chciał się do 
niej zbliżyć, zachowała się odpornie. 
Burzliwy żywot zakończył Mirabeau 
dnia 2 kwietnia 1791 r., a wtedy Emi
lia utrzymywała stosunek miłosny z 
hrabią Rocca, oficerem sardyńskim, 
którego później poślubiła, mając już 
nieśliionego syna. Przez pewien czas

przebywała w Nicei, poczem wróciła 
do Paryża i zamieszkała w pałacu hra
biów Mirabeau, zająwszy pokoje zmar
łego męża. Była już wtedy wdową, 
gdyż hr. Rocca, drugi jej mąż, umarł 
skutkiem ran, otrzymanych w bitwie 
z francuzami. Żyła skromnie, ponie
waż równie Mirabeau’owie, jak Marig- 
nane’owie stracili majątek w zamiesz
kach rewolucyjnych — a resztę życia 
poświęciła pamięci pierwszego męża. 
Czytała książki, pisane przez Mirabeau, 
czytała jego listy, wpatrywała się w 
jego portret. Umarła w r. 1800, licząc 
48 lat życia.

Niezhyt przyjemne prawdy o przed
stawicielkach płci pięknej wygłasza 
znany fizyolog i antropolog włoski 
Pawi ł Mantegazza w artykule La donna 
faccia alla donna podanym przez 
Giornale d' Italia.

„Zwróćmy uwagę — pisze — na ko
bietę zajętą obserwowaniem innej ko
biety. Może być najniedołężniejszą, 
najbardziej powierzchowną obserwator- 
ką na kuli ziemskiej — z chwilą je d 
nak, gdy znajdzie się wobec innej 
przedstawicielki płci swojej — staje 
się odrazu obserwatorką bystrą i wy
bitną.

„Opuściwszy dom, nie zwróciła praw
dopodobnie wcale uwagi na pogodę, 
na budynki publiczne i na ruch ulicz
ny. Przekroczywszy za to próg salo
nu, zrobiła jednem jedynem spojrze
niem przegląd wszystkich pań tam ze
branych. I to przegląd dokładny. Uwa
gi jej nie njdzie wygląd, wyraz tw a
rzy, ubranie, najdrobniejszy szczegół 
toalety.

Opuściwszy salon potrafi nawet opo
wiedzieć, gdzie pani X. nabyła mate- 
ryał na suknię, ile za niego zapłaciła 
i jak dawno go nosi. Prócz tego, ma 
się rozumieć, wie czy suknia była już 
farbowana, nie zapomniała 'też o przy
bierających suknie koronkach. Odpo

wie natychmiast, czy są prawdziwe, 
czy nie, i ile kosztują.

Poza tem zbadała dokładnie kape
lusz, rękawiczki i buciki pani X. Pióra 
na kapeluszu są tylko imitacyą piór 
strusich, rękawiczki niby szwedzkie, 
ale w istocie najtańszego gatunku, 
brylanty w uszach — zwykłe szkiełka. 
Lekki uśmieszek ironiczny towarzyszy 
wszystkim tym odkryciom, starannie 
układanym w mózgu na potrzeby wo
jenne. Ale uśmieszek ten znika, je 
żeli kobieta obserwowana jest panią 
w całem znaczeniu tego słowa, bo
gatą i rzeczywiście wykwintną Wów
czas bowiem muskuły na twarzy ob- 
serwatorki przybierają wyraz twardy i 
okrutny zranionej miłości własnej.

Wyraz ten staje się jeszcze bardziej 
okrutny, gdy obserwatorka uweźmie 
się, aby udkryć, bądź co bądź, niedo
kładność jaką na twarzy pięknej ry 
walki swojej.

To właśnie współzawodnictwo urody 
śięga najgłębiej, przenika, jak nóż ana 
toma — do muskułów, nerwów, żył i 
arteryi.

— Ach, te grube brwi, a przytem 
tyle kosmetyki! Doprawdy, skórę ma 
obrzydliwą! Ciekawa jestem, co też 
zastrzyknęła sobie w oczy, że tak po
łyskują!

— Twarz pomalowana doskonale, 
wargi tylko zbyt czerwone. Rozumiem 
teraz, dlaczego nie uśmiecha się i tak 
mało mówi. Obawia się, aby farba nie 
zeszła. Zęby ma zbyt ładne. Stario- 
wczo fałszywe. Stąre były nierówne 
i żółte.

Nie mówię już o uwagach złośliwych, 
dotyczących barwy włosów, zbyt cia
snych bucików, zbyt pełnych piersi...

Całe to badanie odbywa się tak 
zręcznie, że nie widzi go nikt z obe
cnych w salonie. Odbj wa się w ciszy 
lub w hałaśliwej wrzawie rozmowy 
ogó^ej — wszystko jedno. I składa 
się obserwacya za jobserwacyą w mó

zgu obserwatorKi, aż uT,vorzy lawinę, 
która być może za chwilkę, gdy pani 
obserwowana opuści salon, runie na 
pokój, szerząc śmierć i zniszczenie.

I zdarza się to codziennie, i zdarza 
zawsze, gdy pierwsza lepsza pani X. 
przeciwstawiana jest pierwszej iepszef 
pani Y.

Jeżeli zaś obie te panie, obserwujące 
się nawzajem, są rywalkami w miłości 
lub mają się’ za takie, wówczas pojedy
nek dwóch par oczu staje się walką 
okrutną wszystkich zasobów serca i m y
śli. Spojrzenia krzyżują się, jak ostrza s 
szabel, rzucają dokoła snopy iskier. f

— Ach, ty pokorne niewiniątko, uda
jesz tu  purytankę i myślisz, że obce 
mi są grzeszki twe tajne. Otóż wiedz, 
że znam cię dobrze i wiem, iż mi m ę
ża chcesz wydrzeć.

— O, ty święta! Znam twego kochan
ka i wiem, że zdradza cię ze mną!

— Patrzysz na mnie wyzywająco, ale 
nie obawiam się ciebie. Wystarczy, gdy 
mężowi opowiem przeszłość twoją...

To wszystko i więcej jeszcze mówią 
sobie oczyma, spoglądając jedna na 
drugą. Gdy zaś całują się, lub uśmie
chają, to do całusów i uśmiechów do
dają tyle trucizny, że wystarczyłoby na 
otrucie całej armii.

Nie dziw zatem, iż przekładają nas, 
mężczyzn, nad przedstawicielki płci 
swojej. Choć bowiem często panoszymy 
się wobec nich, jednak, bądź co bądź, 
jesteśmy sprawiedliwsi!

Tak powiada autor „Hygieny miłości”. 
Nie zawadzi jednak przypomnieć, że 
urodził się w 1831 r., liczy więc obecnie 
77 la t. Jest to bardzo ważna okolicz
ność łagodząca.
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się można najpóźniej do 22 lipca pod 
adresem Akad. Klub. Turystyczny, 
Lwów—Dom Akademiczny. Wycieczkę 
prowadzić będzie przewodniczący klu
bu, d-r M. Orłowicz.

— Dwudziestolecie pisma polskiego w Milwau
kee. Wychodzący w Millwaukee tK uryer Pol
ski-* obchodził dnia 1 lipca n. s. dwudziestą ro
cznicę swego założenia. Organ ten, w ydalany 
przez pochodzących z zaboru pruskiQgc braci 
pp. Kruczków, i  których jeden, ks. \vaclaw 
Kruszka, jest znanym i wybitnym działaczem 
polskim w Ameryce, m“ tendenrye klerykalne, 
zawsze atoli stoi wiernie i dzielnie na straży 
ni rodowycn interesów lnduości polskiej w Sta
nach Zjednoczonych i często bardzo broni ich 
energicznie i skutecznie także przeciwko anty
polskim zakusom episkopatu i kleru anglo- lnb 
niemiecko-amerykańskiogo. Z okazyi swego jn- 
bileuszu wydał teraz "Kui yer Polski* osobny 
numer jubileuszowy w kolorowanej okładce, przed
stawiający się okazale. Numer ton zawiera hi- 
storyę pisma od skromnych początków przed 20 
laty, aż do dnia dzisiejszego i poniekąd także 
hictoryę całej kolonii polskiej w Milwaukee.

— judnooi iuwka moskiewska. «Dom polski 
w Moskwie wydał interesującą iJednodniówkę*.

Na treść jej złożyły się prace: wiersz Newel- 
skiego cNa 'otwarcie Domu polskiego w Mo
skwie*, «Żvcie polskie w Moskwies, «Jak po
wstał gmach Biblioteki polskiej w Moskwie*, 
cCzem 'mógłby się stać Dmn polski?*, cKiisa 
infurmacyi o tym Domu*, cStatut kasy pożyczko- 
wo-oszczędnościowej przy Domn polskim*^ «Sto- 
sunki polsko-litewskie w Moskwie*, cPulacy w 
Rosyi* (notatki statystyczne), artykuł prof Klu
czewskiego p. t. cWpływy polskie w Moskwie 
w XVII wieku*, «Pamiątki polskie w Moskwie*, 
^Przejście polaków przez Moskwę w r. 1812*, 
^Szczegóły o kościele św. Piotra i Pawła w Mo
skwie*, ^Mickiewicz w Moskwie*. Vr lejletonie 
sylwetka Maryana Dubieckiego p. t. cDwaj sa
motnicy*.

— Z Nioiwioża. S-ki z Nieświeża pisze do 
«Gońca w ija :

cUbiegłej jesieni pisano w «Dzienniku wil.*
0 tern, że w dobrach nieświeskich książąt R a
dziwiłłów pomieszczane są tn i owdzie dla pu
bliczności wyłącznie tylko rosyjskie napisy, ogła
szające, iż niewoino polować w lasach i par- 
ksch, ryb łapać w stawach, niszczyć drzew, palić 
tytunin koło budynków gospodarskich (np. w Za- 
jezierzn), kąpać się o pewnych goazinach w je 
ziorze albaóskiem i t. p

Zwracano przytem uwagę, że ten s*an rzeczy 
niema najmniejszej racyi bvtu dziś i że należa
łoby sporządzić odpowiednie napisy i w języku 
polskim, czegc nam władze zabronić uie mogą.

Tymczasem upłynęło jnż sporo czasu od chwili 
wydiukowanla powyższej korespondencyi, już na
wet niektórzy żydzi nieświescy zdążyli pozawie
szać szyldy polskie na swoich sklepach, a sza
nowna administracya polska, dóbr polskich, an: 
pomyślała o dokonaniu zmian napisowych n sie
bie, pomimo, że ludność Nieświeża oraz okolic 
jest nawskroś polsko katolicka*.

KKGNInA zamiejscow a .
— Przez La Mancne. Pływak Wolff, 

przekonawszy się, że skutkiem dużej 
bardzo fali około przylądka Gris ATez
1 silnych prądów, znajdujących się w tej 
stronie, wylądowanie na wybrzeżu fran- 
cnskicin jest niemożliwe, zamierza, we
dług informacyi pism, ponowić próbę 
przepłynięcia La Manche w Kierunku 
przeciwnym.

N ie s łych a n e  z d z ic z e n ie .

Niesłychany wprost wypadek, dowodzący już 
prawdziwego zdziczenia w kierunku n cnawiści 
do wszystkiego, co polskie, zaszedł w Tempel- 
bofie pod Berlinem. Popełniono tam zamach na 
obrtz Matki boskiej Częstochowskiej. Czytamy 
o tem w .Dzienniku Berlińskim*:

cW tutejszym (temptihoiskiuij kościele zuąj- 
duje się obraz Matki Boskioj Częstochowskiej 
(fundowany przoz polskich robotników Przyp. 
Red.) — jedyny na całą okolicę. Pewnego 
dn ia— jakież zdziwienie! — Twarz Matki Bo
skiej i Królowej Korony Polskiej została zm e- 
niona i przemalowana na inną. Nadeszło bo
wiem wezwanie z Berlina do miejscowego pro
boszcza, aby oświadczył, że w jego kościele po
trzebne są jeszcze polskie nabożeństwa, a zara
zem, ażeby kazał wyjąć z ołtarza ów obraz Ma
tki Boskiej Częstochowskiej. Proboszcz ks. v. 
Strombeck wystąpił w obronie polskich nabo
żeństw, nległ natomiast co do obrazu. Wpraw
dzie nie kazał go usunąć, lecz przywołał mala
rza i polecił n u wymalować Matce Boskiej 
twarz zupolnic inną, nieprzypominającą Często
chowskiej*.

Ostatnie wiadomości.
Spotkanie Abrenthala z Tittonim. W

sierpniu odbędzie włoski minister 
spraw zagranicznych Tittoni podróż 
zagranicę. Otrzymał on zaproszenie od 
senatora ks. Frasso ao jego dóbr na 
Morawach. Naturalnie, że minister Tit
toni podczas podróży spotka się z au- 
stro - węgierskim ministrem spraw 
zagranicznych bar. Aerenchaiem. Zjazd 
będzie miał całkiem przyjacielski cha
rakter, pcmeważ minister nie jedzia 
urzędów nie, a ofieyalna strona już zo
stała załatwiona w roku zeszłym pod
czas odwiedzin w Desio i na Seme- 
ringu.

Admirałowie angielscy w Ischlu. Z
Ischiu donoszą: w piątek o godzinie 9 
wieczorem przybyli tu angielscy admi
rałowie Drury i ks. Battenberg i będą 
w sobotę u cesarza Franciszka Józefa 
na audyenoyi.

Konferencya w Pradze. „Slavische 
Corr.a donosi, że podobnie jak  klub 
u k ra iń sd  także katolicki klub słoweń
ski postanowił nie brać udziału w zjeź- 
dzie słowiańskim w Pradze. Klub po
łudniowo - słowiański wysyła posłów: 
Hribara, Tjjpsića i Pacica. Słoweńcy 
tryestańscy wysyłają Ribara, Słoweńcy 
ze Styryi Woźniaka. Z'Gorycyi jedzie 
Ajekoander Gabrseik. Imienem staro- 
rusinów udają się do Pragi d-r Hlibo- 
wicki i Hryniewiecki.

Jako delegaci serbscy wybierają się, 
wedle informacyi belgradzkich, radca 
państwowy Gersic, profesor uniwersy
tetu Pawłowicz, burmistrz Belgradu 
Vulovio. Ponadto wezmą udział w zjeź- 
dzie także polityczne stronnictwa i kor- 
poracye.

Syndykaty robotnicze w Paryżu. Z
Pa±yża donoszą: Syndykaty robotni
ków postanowiły w piątek, mimo za
kazu prefektury, odbyć zgromadze
nie w lokalu giełdy pracy. Ponie
waż dojście do głównej sali było zam
knięte, postanowiono odbyć zgroma
dzenie w pokojach, których okna wy
chodzą na podwórze. Z okien wygło
szono wiele mów, protestując przeciw 
zakazowi odDycia zgromadzenia w wiel
kiej sali. Mówcy oświadczyli, że zwią
zek syndykatów musi zapytać się 
wszystkich korporacyi co do strajKu 
ogólnego i udzienć „ogólnemu zjedno
czeniu pracy “ (Confederation generale 
du travail) pełnomocnictwa uchwale
nia sLajku powszechnego, jeżeli uwa
żać to będzie za konieczne.

Przyjęto jednomyślnie rezolucyę, 
stwierdzającą silną wolę syndykatów 
obradowania o interesach związku mi- 
•mu zakazu w domu do nich należącym 
i wyrażającą potrzebę uchwalenia w 
odpowiednim terminie 21 lub 28-go- 
dziunego strajku, przyczem związkowi 
syndykatów pozostawia się zwołanie 
zgromadzenia celem zorganizowania 
strejku. Wreszcie rezolucya protestuje 
przeciw samowolnemu zakazowi pre
fektury.

Rewolucya w Paragwaju. Brazylia, u- 
znała oficyalnie rewolucyjny rząd w 
Paragwaju.

Dymisya lorda Beresforda. Admirai
angielski lord Beresford wystosował 
do admiralicyi memoryał, wystylizo
wany w nader ostrych słowach, w 
którym stwierdza, że wobec niedosta
teczności floty, jaką ma do dyspozy- 
cyi, nie może ręczyć za bezpieczeń
stwo Anglii w razie jakiegoś napadu 
na nią.

Ma to być przyczyną podania się 
lorda Beresforda do dymisyi.

Nowe oszacowanie posiadłości ziemsKicn.
Podajemy dudatkowo cyfry szacunkowe ziemi w dwóch powiatach gub. 

kijowskiej, nieuwzględnionych w pomieszczonej w ostatnim numerze naszego 
pisma tabeli.

Powiaty
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Kijowski 1) Południowa część 
powiatu do rzeczki 
Stugny

110 I) Południowa część 
powiatu do rzeczki Stn-
gny

190 181
23

187
19

207
o»

136

W 11) Część powiatu, 
odniesiona, na zasa
dzie ust. z d- 2 lnte- 
go 1861 r. du miej
scowości VII kUe- 
poryi

60 II) Środkowa C2ęść 
powiatu od rz. Stupny 
do Kijowsko-Żytomier- 
skiej szosy

160 181
62

139
25

157
20

136

» III) Północno - za
chodnia część powia
tu do rzeczki Zdwiż

15 III) Pozostała część 
powiatu na północ od 
Kijowsko-Żytomierskiej 
szosy

100 109
121

104
36

92
15

136

n IV) Reszta powiatn 30 — — — — — —

R&domyski I) Część powiatu, 
odniesiona na zasa
dzie ust. z d. 2 lu
tego 1861 r. do VII 
kategoiyi

40 I) Północna część po
wiatu do szosy Kijcw- 
sko-Żytomierskiej z do
łączeniem miejscowości, 
leżących między Tetero- 
wem a Bystrzykiem

140 157
107

7.5
31

68

» II) Posiadłości ziem
skie,położone nie da
lej, niż o 20 wiorst 
od Dniepru. (Od 
Prypeci du granicy 
pow iatu kijowskiego)

25 II) Pozostała część 
powiatu

70 79
4o3

55
106

41
11

68

Tak więc z danych, na których zo
stał oparty nowy szacunek ziemi w 
gubernii kijowskiej, wynika, że w okre
sie czasu od r. 1903 — L905 dokonano 
w gubernii 1,642 tranzakcyi sprzed aż- 
nycn, na sumę 15,860,330 rb. za 87,905 
dziesięcin. Operacyi zastawowych w 
tym  okresie czasu dokonano 710, na 
sumę 25,574.265 rb. za 185,574 dziesię
ciny, kontraktów dzierżawnych zawar
to 531; obejmują one przestrzeń 115,879 
dziesięcin, tenuta kapitalizowania wy
nosi 1,493,483 rb., licząc po 6%.

Z ogólnej ilości 205 gmin w 55 nie

miano żadnych aktów sprzedaży, w 
niektórych wonec tego posiłkowano się 
aktami zastawnymi. W 45 nie posia
dano i aktów zastawu. Z nich w 20 
oparto szacunek na tenucie dzierżaw
nej, a w 25 uie rozporządzano żadne- 
mi danemi. Do tych ostatnich należą: 
11 gmin w pow. czerkaskim, 4 — w 
pow. huraańskim, 4 — w czehryńskim, 
3 — w kaniowskim, 1 — w kijowskim, 
1 — w skw irskim, 1 — w radomyskim 
TaK więc szacunek ziemi w pow. czer 
kaskim uważać- należy za oparty na 
najmniej ścisłym obrachunku.

Sejm węgierski zakończył w piątek 
obrady i rozpoczął ferye.

Reformy w Macedonii, bo  „Koln. Ztg.“ 
donoszą z Berlina: Anglia zwróciła się 
uż do mocarstw ze swym programem 
w sprawie reform w Macedonii Propo- 
zycye Anglii, postawione w porozu
mieniu z Rosyą, polegają na następu- 
ących zasadach: Dla Macedonii ma 
)yć jak najrychlej utworzona latająca 
Kolumna z 10 do 12,000 ludzi do dys- 
pozycyi hilm . baszy, celem najszybsze
go zgniecenia oddziałów powstańczych. 
Dowódcą kolumny ma byc oficer tu 
recki, mianowany na propozyczę baszy 
przez sułtana.

Konferencya dyplomatyczna. 0 spot
kaniu Izwolskiego z Aerenthalem w 
Karlsbadzie, o ozem donosiliśmy już 
w telegramach, „Neue F rtie  Presse" 
pirze, iż będzie ono miało znaczenie 
polityczne, zwłaszcza wobec zmian 
zaszłych ostatniemi czasy w sytuacyi 
międzynarodowej, a szczególnie w sto
sunkach austro-rosyjskich. W podróży 
p. Izwolskiego do Karlsbadu towarzy
szyć mu ma podobno nowomianowa- 
ny wiceminister ks. Elim. Demidow 
Ks. Demidow od 3 la i przeszło pierw
szy sekretarz ambasady rosyjskiej w 
Wiedniu około 20 lipca udaje się na 
swój nowy urząd. Jest on szczerym 
przyjacielem Anglii, gdzie pobierał 
nauki i przez dłuższy czas pełnił obo
wiązki attachć przy ambasadzie rosyj
skiej w Londynie.

Podróż księcia bułgarskiego. Książę 
Ferdynand wybierze się w podróż na 
Węgry, celem zwiedzenia dóbr swt go 
brata, ks. Filipa Koburekiego. Następ 
nie książę uda się na kuracyę do Ma- 
ryenbadu.

Przociwjto rewolucyonistom. Bulgar- 
sKi minister spraw wewn., dowiedziaw
szy się, iż rewolucyoniści, przebywają
cy w Sofii, próbowali wymódz na lul
ku kupcach pieniądze, wydał rozkaz 
aresztowania rewolucjonistów wszel 
kich odcieni.

Dokonano licznych aresztowań. Wie
lu macedończyków zmuszonych było 
uciec do miast prowincjonalnych

1 elegramjt.
(UU korespondentów własnych). 

Proces w sprawie wyosrskiej.

Petersburg. — Publiczności—niewiele. 
Obecni są Milukow i Rodiczew.

Na ławic oskarżonych- Petrażycki, 
Szolp, Aj warów, Byczków, Gomartelli, 
Tumbusow i tómirnow.

Tego ostatniego przyprowadzono pod 
eskortą, jako aresztowanego w porząd
ku ochrany. Jako obrońcy kadetów wy
stępują: Gruzenberg i Wejsman; trudo- 
wików—poseł Bułat; esdeków—Owsian- 
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Przewodniczy prezes sądu Ołyszew; 
oskarża prokurator Ziber.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, wszy
scy oskarżeni, zapytani, czy uznają sie
bie za winnych, odpowiadają przecząco. 
ByezKow oświadcza, iż spełnił on tylko 
wolę narodu

Stachowicz zeznaje, że na naradzie 
fraKcyi trudowicy głosowali za wyda
niem odezwy wyborskiej, większość 
kadetów—przeciw.

Energicznie wypowiedział się prze- 
civ odezwit Petrażycki.

Dalej świadek opowiada o przebiegu 
narady ogólnej w tej kwestyi, na sku
tek zakazu gubernatora o zwołaniu ze
brania.

Winawer doradzał wyjechać do Szwe- 
cyi, wielu innych posłów, w tej liczbie 
Petrażycki, wypowiadali się przeciw o- 
dezwie.

Stachowicz, badany przez Gruzenber- 
ga, wyjaśnia, że przeciw odezwie naj
energiczniej wypowiadali się Baratow, 
Petrażycki, Muchanow, Kotlarewskij 
i Miedwiedifew.

Podpisali zaś oni odezwę wraz z in
nymi posłami, nie’ chcąc się uchy lać od 
ogólnej odpowiedzialności.

Gruzenberg prosi o wniesienie osta
tniego zeznania świadka do piotokółu.

Prezes sądu zapytuje, czy na zebra
niu była mowa o rozpowszechnianiu o- 
dezwy.

Stachowicz odpowiada przecząco.
Prezes sądu: „Kto zredagował ode

zwę?"
Stachowicz: „Nie wiem“.
Prtzes sądu: „Kto jest autorem ode

zw;,?"
Stachowicz. „Nie wiem1'.
Gruzenberg prosi o przedstawienie 

oryginału odezwy.
Prezes sądu: „Oryginału niema*.
Gruzenberg żąda listy z własnoręcz

nymi podpisami.
Ogłoszono przerwę.
Po przerwie Gruzenberg, który doko

nywał badaria dowodów materyalnych, 
oświadcza, że listy z podpisami wła
snoręcznymi niema.

Uo prawda, oskarżeni nie zaprzecza
ją  faktu podpisania przez nich odezwy, 
chociaż dowodów na to niema.

Tumbusow zaznacza, że trudowicy 
podpisali odezwę świadomie, jeśli zaś 
niektórzy z nich wypowiadali się prze 
ciw odezwie, to tylko z tego powodu, 
że w niej za słabo je st wyrażone ich 
życzenie.

Byczków: „Włościanie wysłali nas dla 
pozyskania ziemi i wolności, nie pra
gnąc wcale buntu. Pragnęli oni, aby

nnienia ich zostały urzeczywistnione 
rodzę prawodawczej Rząd oświad
czył, iż wywłaszczenie przymusowe nie 

może być dopuszczone i to wywołało 
odezwę,

Owsiannikow oznajmia, iż opuszcza 
salę, ponieważ oskarżeni z frakcyi s. d 
zrzekają się obrony prawnej.

Dalej badani są jako świadkowie 
dwaj konduktorzy i trzej żandarmi.

Świadczą oni, że z okna wagonu, 
w którym jechali posłowie, rzucane 
były arkuszy z odezwa

Ziber prosi o odczytanie zeznania 
nieobecnego Filipowa, a także niektó
rych* oskarżonych z przeszłego procesu. 
Przeciw ostatniemu żądaniu prokura 
tora Gruzenberg oponuje.

Izba sądowa przechyla się do pierwsze
go żądania prokuratora, zadosyćuczy- 
nieniazaś drugiemu żądaniu—odmawia.

Ziber wypowiada długą mowę oskar
żającą.

Gruzenberg gorąco mu oponuje.
Obrońca nalega na to, że fakt roz

powszechniania odezwy nie jest udo
wodniony.

W swem przemówieniu występuje on 
szczególnie w obronie Petrażyckiego.

Po nim przemawia fezolp. Kończy 
on swe przemówienie wyrażeniem pew
ności, że decyzya sprawiedliwości w tej 
sprawie będzie laskową. ("Wstaje).

Według zeznań żandarmów, odezwę 
rozrzucano z okien wagonu na sta- 
cyach: Szuwałowie i Uaielnej.

Po ogłoszeniu pytań izba sądowa 
udaje się na naradę.

Wyrokiem sądu wszyscy oskarżeni 
zostali skazani na 3 miesiące więzienia.

OsKarżeni wysłuchali wyroku spo
kojnie.

W kuluarach sądu Petrażyckiemu 
wręczono adres od koniet, jako pierw 
szemu posłowi, który wniósł do pierw
szej Dumy projekt o równouprawnie
niu kobiet.

Pod adresem—70 podpisów.
Proces w sprawie Popowa i Milukowa.

Petersbu.* |.—Po przerwie, ogłoszonej 
po mowie Popowa, odbywa się kon
frontacja Sicmionowa z Chrulewem, 
pizyczem odczytano zeznanie Siemio 
nowa.

Ohrulew kategorycznie zaprzecza, ja
koby prowadził na osobności rozmowę 
z Siemionowem, który ze swej strony 
twderdzi przeciwnie.

Dalej Chrulew opowiadaniem różnych 
szczegółów potwierdza to, co powie
dział poprzednio.

Siemionów zaprzecza jego zezna
niom.

Gruzenberg, zwracając się do Sie
mionowa, zapyl uje: „Panu zapropono
wano łapówkę, pan według słów swo
ich, oświadczyłeś, że nie jesteś łapow
nikiem, a pomimo to mówił pan dalej 
o kredycie?

Siemionów plącze się i oświadcza, 
że w dalszej rozmowie Chrulew zatarł 
wrażenie swycn słów.

Obrońców Siemionowa ogarnia pew
ne zniecierpliwienie.

Wchodzi Milukow i następuje kon- 
frontacya Siemionowa z Wyszniegrodz- 
kim. Siemionów zaprzecza zeznaniom

yszniegradzkiego.
* W dalszym ciągu sędziowie pytają 
Siemionowa o bytność jego w ba i- 
kach. Najdrastyczniejszych odkryć, 
związanych z tą bytnością, Siemionów 
się wypiera, przyczem daje do zrozu
mienia, że Zi.a dużo tajemnic o banku 
północnym. Ogólne wrażenie mówi na 
niekorzyść Siemionowa.

Ogłasza się przerwa.
Na wieczornej sesyi Suwonn wygła

sza, składając zeznania, długą przemo
wą, W której wychwala „Ruś“ i oświad
cza, iż zarzut zrobiony tej gazeiie jest 
intrygą Kokowcewa, pragnącego zgu 
bić jego wydawnictwo. Przy sposob
ności Suworin wypowiada się przeciw
ko sądom polubownym, Suworin zwra
ca uwagę na swą dziwaczną sytuację. 
Występuje on w charakterze świadka, 
a w istocie jest oskarżonym. Na ławie 
podsąunych znajduje się nie Popow, a 
redakeya „Rusi". Dalej Suworin opo
wiada historię organizacyi „Rusi“, któ
ra wydawana była z udziałem Siemio
nowa i M irtynowa i wydaje pochlebną 
opinię o Popowie.

Krytykując wczorajsze zeznania 
świadków, Suworin mówi: .Rząd ma
możność rozprawiania się z niepożąda
nymi dziennikami, finansiści mogą 
wywierać na nie nacisk, tak dalecy są 
oni wszakże od tryumfu, jak  my od 
zguby: „Ruś" w tych dniach wyjdzie. 
Zapytuję, mówi dalej Suworin, dlacze
go Kokowcew, jeśli wiedział o szanta
żu, nie wytoczył procesu? Oświadczam, 
iż w banku międzynarodowym sprze
niewierzenia dosięgają 80% dywidendy. 
Bilans przedstawiony jest fałszywy. Jeśli 
podpisano fałszywy bilans, "to mogli 
podpisać i fałszywy protokół. Oskar
żam Wyszniegradzkiego o podpisanie 
fałszywego bilansu.

Na sali poruszenie. Suworin wzburzo
ny, ledwie stoi. Uspokoiwszy się nie
co, Suworin mówi dalej: oskarżani Ko 
kowcewa o rozpoczęcie kampanii prze
ciwko „Rusiu. Mówiąc o stosunku ga
zety do banków, Suworin oświadcza, 
iż po rewelacyacłi „Rusi", dyrektoro
wie powinni tyli się usunąć. „

Dziennik w końcu, przechodzi do 
rąk Siemionowa bogatego oficera, by
łego współpracownika „Now. Wtem.". 
Po nazwaniu go szantażystą, nie mógł 
on podawać ręki dyrektorowi. Charak
teryzując Popowa, Suworin mówi, iż 
byi on na wojnie; dał dowody walecz
ności,..

Na sali śmiech...
Co się tyczy policzka, Suworin nie 

wierzył temu, dopóki nie przeczytał w 
pismach. Jest wszakże przekonany, iż 
na minutę przed wymierzeniem policz
ka Popovr me wiedział, że uderzy Mi
lukowa.

Po Suworinie składa zeznania współ
pracownik „Rusi" Klimków, który 
opowiada o swej bytności w Kijowie, 
o podróży do Kijowa Popowa i wre
szcie o zajściu w mieszkaniu Milu
kowa.

Zaczynają się debaty stron.
Pierwszy przemawia Gruzenberg, któ

ry, szczegółowo analizując zeznania 
świadków, wyśmiewa bajkę, opowiada
ną w sąazie, jakoby wszystko było 
wynikiem intryg Kokowcewa.

Po mowie Grazenberga przemawiają 
trzej obrońcy Popowa. Iznar patety
cznie mówi o społecznych zasługach 
„Rusi".

Coodasewicz i Kandełaki dopuszcza
ją  się w swych mowach szeregu na 
paści pod adresem Gruzenberga.

Gruzenberg, odpowiadając, oponuje 
przeciwko prawnej kwalifikacji Izna- 
ra, zwracając się zaś do innych obroń
ców mówi: „Panom odpowiadać nie 
będę".

Ostatnie słowo zabiera Popow, któ
ry oświadcza, iż zeznaje wielkość swej 
winy. Zmusiła go wszakże do tego

postępku odmowa Milukowa udzielenia 
żądanych wyjaśnień w sprawie oskar
żeń „Rieczi".

Około godz. 4-ej w nocy sędzia po
koju wydał wyrok, w którym uznał 
Popowa za winnego przekroczenia 142 
ari kodeksu sędziów" pokoju i skazał 
go na 1 miesiąc więzienia.

Róine.

Ptjtersbui g.—Ebergard powtórnie wy- 
zwrał Mieńszykowa na pojedynek.

Petersourg.—Baletnicy Oldze Desmond 
zakazano występów, uznąjąc takowe za 
demoralizujące.

Petersburg.—Komisya finansowa Ra- 
dy wypowiedziała się za zwiększeniem 
dyet poselskich do 20 rb. dziennie.

Petersburg.-—Prezydyum Dumy zbie
rze się dn. 20 sierpnia.

(Od Agencyi Petersburskiej).
• Petersburg. — Przybył tutaj prezy

dent wszechświatowej organizacyi syo- 
nisiów, Wolfsohn. Prezydent złożył 
wizytę prezesowi rady ministrów i mi
nistrowi spraw zagranicznych i odbył z 
nimi konferoncyę.

Warszawa. — W osadzie Firlej nie
wiadomi złoczyńcy zabili dwóch straż
ników ziemskich i włościanina.

Petersburg. — Według telegramu 
ministra dworu Najjaśniejsi Państwo 
zwiedzili siatki „Minin* i „Rynda", 
przeznaczone do ćwiczeń, wchodzące 
w skład oddziału korpusu marynarki, 
na kturych odoyły Łię ćwiczenia arty- 
leryi oraz gaszenia ognia. Najjaśniej
si Państwo, podziękowawszy kadetom 
obu siaikćw, w otoczeniu świty przy 
odgłosie wystrzałów arm atnich wrócili 
na jacht cesarski „Standart". Z jachtu 
Najjaśniejsi Państwo przypatrywali się 
ćwiczeniom wioślarzy.

Tyfiis. -  Daje się zauważyć tutaj 
wielki napływ emigrantów, przeważnie 
z kias uprzywilejowanych.

Tyfiis. — Dziewięciu uzbrojonych ta
tarów ograbiło na granicy powiatów 
signachskiego i tyfliskiego trzy omm- 
buey i dziewięć furgonów, wiozącycn 
pasażerów. Zabrano przeszło 2,000 rb. 
w gotówce oraz kosztowności na tysiąc 
rubli. Wśród poszkodowanych znajdu
ją  się dwie zakonnice i duchowny 
prawosławny, któremu skradziono 
krzyż. Rabusie uprowadzili z sobą 
sześć najlepszych koni, wyprzągniętych 
z omnibusów.

Taszkent. — Przybył tutaj generał- 
gubernator Turkiestanu, dowodzący woj
s k a m i,  generał-adjutant Miszczenko. Na 
spotkanie jego wyszły delegacye.
" Ryga.—Wieczorem przy ulicach Stoł

kowej i Maryinskiej pożarem zostało 
zniszczonych kilka domow, skład drzewa 
i fabryka konserwów. S traty—znaczne. 
Wiele rodzin biedaków pozostało bez 
dachu.

Petersburg.—Na specyalnej sesyi iz
by sądowej przy udziale sędziów przy
sięgłych rozpoczął się proces (wyod
rębniony z pierwszego procesu) w 
sprawie odezwy wyborgskiej.

Z liczby dziewięciu oskarżonych 
przybyło na sąd siedmiu, w tej Licz
bie profesor Petrażycki i Gamarteili.

Petersburg. — Minister handlu i 
przemysłu polecił, aby w ciągu nastę
pnych lat dwunastu za użytkowanie z 
obszarów rządowych ziem roponośnych, 
oddawanych dla eksploaiacyi nafty, 
pobierano na półwyspie Apszerońskim 
po 100 rb. opłaty z dziesięciny, a po 
10 rb. z dziesięciny ziemi, leżącej we 
wszystkich innych okolicach Kaukazu, 
z tem jednak zastrzeżeniem, że rozpo
rządzenie to nie dotyczy gruntów, od
danych ‘dla eksploatacyi ropy według 
przepisów z d. 17 lutego 1882 r.

Petersburg — Minister Dworu tele
grafuje, Iż w niedzielę Ich Cesarskie 
Moście wiaz z Dostojnemi Dziećmi by
li na nabożeństwie, odprawionem na 
yachcie cesarskim „Standart". Na na 
bożeństwie byli też obecni członkowie 
świty Ich Cesarskich Mości, flag-kapi- 
tan, kumendant yachtu i oficerowie, 
oraz dowódcy statków eskadry.

Błagowinszczensk. — W ykryto kon
spiracyjne mieszkanie nielegalnej orga
nizacyi. Skonfiskowano ręczną ma 
szynę drukarską i około 15 pudów 
czcionek. Aresztowano 11 osób.

Syczewka. — Rada miejska postano 
wiła otworzyć gimnazyum klasyczne. 
Z początku zostaną otwarte dwie pier
wsze klasy.

Tauris. — Stronnictwo zaciekłych 
fidajów siłą zniewoliło kupców do zam
knięcia targowisk. U wrót rosyjskie
go konsulatu generalnego znaleziono 
prokiamacyę, wzywającą do zawiesze
nia rokowań pokojowych. Idąc za ra 
dą konsula generalnego, Bacnim-chan 
nie uciekł się do pomocy artyleryi; za
żądał tylko wydania broni. Dzisiaj o 
godz. 3-ej konnica jego ma zająć m ia
sto.

Tokio. — Bachmatów wyjechał uro 
czyście żegnany. Przy jego odjeździe 
obecni byli urzędnicy min.sterstwa 
dworu, ministerstwa spraw zagranicz 
nych, baron Goto, poseł Malewski-Ma- 
lewicz i urzędnicy ambasady. Na po 
żegnanie Bachmatowowi wręczono por 
tret mikada z tegoż własnoręcznym 
podpisem.

Praga. — Podczas zabawy kwiato
wej na wystawie jubileuszowej kilku 
koni spłoszonych rzucanymi bukietami 
rzuciło się w tłum publiczności. Jedna 
kobieta zabita, 16 osób ranionych.

Berlin. — Do „Kolnische Ztg." tele
grafują z Konstantynopola: „Bunty
wojsk w Macedonii przybierają coraz 
większe rozmiary, oraz nibierają za 
barwienia politycznego w duchu pro
pagandy młodoturków. Rząd turecki 
jest bardzo zaniepokojony i stara się 
stłumić ten ruch energicznymi środka
mi. W kołach dyplomatycznych ży 
wią przekonanie, że powstanie w Ma
cedonii może wywołać nowe komplika
cje.

Konstantynopol. — Wezwany do Kon
stantynopola dla złożenia zeznań w 
sprawie obecnego ruchu duchowny 14 
pułku artyleryjskiego w Salonikach, 
zost ł przed samym odjazdem napa 
dnięty i nader niebezpiecznie raniony.

Napastnik zbiegł. Napaa ten widocznie 
dał powod do nieuzasadnionych pogło
sek o zamachu na Chiłrai-paszę i o 
wypadkach w Monastyrze. W nocie, 
przygotowywanej przez Portę, pogłoski 
te są uważane za przesadzone.

Paryż. — Młodoturcy, należący do 
tutejszego komitetu „związku postępo
wego", przybyli do reaakcyi dziennika 
Matin* dla zaprotestowania przeciw 

wiadomościom, nadsyłanym do „Ma- 
tin’a", z Wiednia, jakoby bunty wojsk w 
Maceaonii przedstawiały niebezpieczeń
stwo dla chrześcijan.

Praga. — Przy bj ii tu delegaci pol
scy Na spotkanie ich przyoyli przed
stawiciele miasta i komitetu z Krama
rzem i Wołodimirowiczem na czele. 
Gości powitano okrzykiem „na zdar".

Praga.—Delegaci rosyjscy byli przyj
mowani na dworcu przez Wołodimircwa, 
Taborskiego i przedstawicieli g miasta 
i komitetu, z Kramarzem na czele. Po
witano gości okrzykiem „na zdar". W 
teatrze miejskim odbyło się galowe 
przedstawienie w języku czeskim.

Malme. — W noc z 27 na 28 czerw
ca na statku „Amaltea", gdzie miesz
kało 80 portowych robotników angiel
skich, wybuchła bomba, położona na 
pokładzie statku przez nieznaną osobę, 
która przypłynęła do statku na łódce.

Wybuchem jeden z robotników za
bity 7 rannych.

Poliuya naznaczyła nagrodę yr kwo
cie 1000 koron za złapanie przestępcy.

Król szwedzki osobiście odwiedził w 
szpitalu rannych robotników.

Rany nie grożą ich życiu.
Sofia. — W izbie bułgarskiej po I- 

czas rozważania odpowiedzi na mowę 
tronową, minister spraw zagranicznych 
oświadczył, że rząd bułgarski użyje 
wszelkich środków, do przekonania mo
carstw o szczerem pragnieniu Buigaryi 
pokojowego rozwoju i me wywoływa
nia rozruchów na Bałkanach.

Zaznaczając stosunki przyjazne z są- 
siedniemi państwami, minister zaprze
czał twierdzeniom, jakoby Buigarya 
pochwalała ruch powstanczy w Macedo
nii. Ruch ten był wywołany wewnę
trznym stanem rzeczy w tym kraju.

Rząd książęcy trwa w stanowczem 
postancwieuiu niedopuszczania do oka
zywania pomocy bandom, ponieważ 
prawidłowo zrozumiane interesy Bulga- 
garyi wymagają stłumienia całego ru 
chu band.

Chociaż Bulgaiya niema żadnych 
szerokich planów względem Macedonii, 
jednak kwestya macedońska, jest tak
że kwestyą bułgarską, ponieważ życie 
księstwa je s t ściśle związane z losem 
pokrewnycn bulgarom macedończyków.

Rząd bułgarski zdecydował stanowczo 
iśc za wskazówkami programu poli
tycznego.

Jeżeli wszakże, okoliczności zmuszą 
do zmiany tej polityki, natenczas rząd,- 
opierając się na zaufaniu przedstawi
cielstwa narodowego, putrafi spełnić 
swój obowiązek.

Tauris. — Zrana banda rewolucyoni- 
stów wywiesiła sztandar czciwony na 
gmachu dawnego endżumeąu. W po
łudnie serdar Rachim-chan z tys^cem  
konnicy wszedł do m iasta przez kwar
tał Chialan i, nie spotkawszy uporu ze 
strony mieszkańców miasla, którzy od
dali mu karabiny i ja ano działo, s ta 
nął obozetr w ogrodzie szacha Bagi- 
Szaman. Oczekują oblężenia dzielnicy 
rewolucyjnej UmirAchiz, gdzie już ou 
rana trw a strzelanina.

Bzach telegraficznie wydał stanowczy 
rozkaz serdarowi ostatecznego stłumie
nia buntu, nie krępując się wyborem 
środków ku temu.

Belgrad. — Wobec tego, iż rokowa
nia o porozumienie pomiędzy obu 
stronnictwami radykaluemi pozostały 
bez skutku, Welimirowicz zrzekł się 
powierzonej mu przez króla misyi 
utworzenia gabinetu. Pasicz w imie
niu staroradykałów radził zwrócić się 
do opnzycyi z propuzycyą utworzenia 
nowego gab.netu. Przewodca młodo- 
radykałów Stojanowicz, zaproszony przez 
króla na zamek, również nie przyjął 
misyi utworzenia gabinetu, motywując 
swą odmowę tem, że wskutek blizkie- 
go upłynięcia terminu budżetu prowi
zorycznego, nie możnaby we właści
wym czasie dokonać nowych wyborów. 
Stojanowicz radził królowi powołać 
d ) władzy stojących poza skupczyną 
Wuicza lub Miłosawlewicza. Król po
wierzył misyę utworzenia gabinetu 
członkowi stronnictwa staro-radykałów 
Miłosawlewiczowi. Staro i młodo-rady- 
kaJi zgodzili się, aby gabinet przepro
wadził budżet, nie poruszając 1 westyi 
listy cywilnej i traktatu handlowego 
z Austro-Wegrami, i aby potem zarzą
dził nuwe wybory.

N A O E S l A iIE .
l a  rubryka nie pochodzi od Redakcyt 

która też za nią nie odpowiada
W Bmbul itoryum przy looznicy „ohkurglozne 

toraj>ectypzneJ“ u-row kowaUAiklego, B. Kozłow
skiego, ŁążynoUego Modrzewskiego, Pleńkowekle- 
go, Sokołowskiego I Wellora (Bul* ar Bibikowskł 
Ni 4, tolof. 1304) od 4— 3 fjodz. po poi. ordynują 
następqjący lekarzu:

Ch. wownętrzne — d-rzy: u /lina Cictioc i
Hartman, Januszkiewicz, K. Jarocki, Knot j 
Pieńkowski

ch. ohirarg.—d-izy: Antoniewicz, i Kozłow
ski Lipski, Ł R yński'i Stanisławski.

Ch. dzieoln. — ć-rzy  Obniski, Nowi.ski i 
Chomicz.

Ch nerwowo—d-rzy: Tuliszkowska Tr-Ll iń- i
i W dler

Ch. kobiece—d-rzy: Bieniocki, Petrykouski
Pietkiewicz.

Cb. oczu—d-rzy:Lbontowiczowa i Sokołow i, 
Ch. okóry i wener. — d-rzy: Kowalińs u

Kejze i Waryński.
Ch. gardła uszu I nosa - d r  Turski.
Ch zębów—A. Mikuszewska.
W d i.cow  ii lecznicy d-r. A. Modrzewski w • 

kenywa rozbiory (an-.llzy) obemlczne. Mikroskop* 
we I baktbryologlczno. 9 9 - 6 8

S a n -ato ryu m  D -r a  S o lm a n a , W arszaw a , 
A le ja  S a u ch a  9. Choroby ch irurg iczne, 
kobiece, wew n. P oby t i opatrunk i od rb 2.50 
do 6 dziennie. A m bulatoryum  od g. 12— X.
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Po obu stronach 
cieśniny Beringa.

Publiczność przytom wyje, swiszcze, 
napędza głosem i ruchami swoich fa
worytów, przyczem łatwo zauważyć 
można, że nie sport te masy do tego 
poDuaza, a ticket bookmakerski, który 
w ręku kurczowo ściskają.

Zresztą porządek wzorowy, malcy na 
koniach z „hertzem", ale konie docho
dzą do słupa bez tchu, z oczyma na- 
biegłemi krwią i nogami, drżącemi jak 
galareta.

T łk konno, jak  na bicyklu robi
łem^ co rana prawie wycieczki w okoli
ce San Francisco, które są ładne i oży
wione. Począwszy od parku miejskiego 
zwanego „Golden Gate“park, prześlicznie 
zatysowanego i, utrzymanego wzorowo, 
takie miejsca jak Góra Tamalpico, Ciiff 
House, Alameda, San Raphan i wiele 
innych są rozkosz iymi spacerami.

O godzinę koleją od miasta leży Bu- 
rilughame, rodzaj kalifornijskiego New- 
portu: dużo tam letnich rezydencyi o

raz bardzo ładnie urządzony klub spor
towy. Tutaj podczas wiosny i jesieni 
gra w polo jea t na porządku dziennym, 
golf zaś i tennis resztę dnia zapeł 
niają.

Gniwersyteta kalifornijskie Barkley i 
Stanfort, położone też o godzinę jazdy 
mniej więcej od San Francisco, stano
wią osobne osady, starannie i pięknie 
zbudowane i ładnie położone wśród 
drzew i zieleni.

Nie "wiem co dn nauki, ale co do 
najrozmaitszych sportów, to te kwitną 
w tych przybytkach wiedzy, bodaj czy 
nie więcej od filozofii, prawa i medy
cyny. Duże, doskonale utrzymane pla
ce dla footDall, baseball, tennisa i in
nych gier i ćwiczeń, bez przerwy za
pełnione są młodzieżą, oddającą się z 
zapałem tym igrzyskom. W grach 
tych dochodzi ta młodzież do prawdzi
wie cyrkowej wprawy i zgrabności.

Publiczny „Football gam e“ ram ięm y 
„team am i“ tych dwóch uniwersytetów 
odbywa się raz do roku w San Fran
cisco na osobno urządzonym do te
go placu, otoczonym wysokiemi trybu
nami, podczas „Thanksgiving Day“ 
dnia świątecznego, uajsolenniej obcho
dzonego i obserwowanego między wszyst
kimi dniami świątecznymi w całych 
Stanach Zjednoczonych.

Jest to walka o pierwszeństwo w 
danym roKu, poruszająca całą Kalifor
nię do głębi. Na tydzień przed tym 
kontestem, San Francisco, Oakiand i 
cała sąsiednia okolica je st jak w go
rączce, kolory niebieski i żółty uniwer
sytetu Barkley lub California, jak go 
też nazywają, oraz ciemno czerwony u- 
niwersytetu Stanfort powiewają wszę
dzie. Publiczność cara dzieli się na 
dwa obozy, noszą na tydzień przed 
walką przypięte kokardy, lub kwiaty 
o kolorach faworytów, wystawy w ma
gazynach, bary, restauracye, teatra, 
wszystko, temi kolorami są dekorowa
ne, tak samo tramwaje, bicykle i wszel
kie inne wehikuły, kursujące po 
mieście.

W samym dniu kontestu studenci 
od rana snują się po mieście całemi 
bandami, Barkleyiści w miękich kape
luszach w niebieskie i żółte pasy, Stan- 
fortciści w czerwonych. Zakłady nie
raz bardzo wysokie odbywają się po 
wszystkich barach, restauracyach, re- 
dakcyach gazet. Orkiestry uniwersy
teckie w fantastycznych mundurach, 
złożone ze studentów, grają w rozmai
tych punktach miasta i przeciągają 
przez ulice, mając za sobą tysiączne 
tłumy. Gdy czas rozpoczęcia walki 
się zbliża, dziesiątki tysięcy ludzi, tak

pieszo, jak powozami, lub tramwajami 
dąży na place każdy z chorągiewką o 
kolorach jednego z uniwersytetów, wie
lu zaś z piszczałkami, blaszanerui trąb
kami, grzechotkami, chińskiemi tam  — 
tam  i innymi najhałaśliwszymi instru
mentami, na których po drodze niemi
łosiernie przygrywają. Jest to dziwne 
zjawisko, ale prawdziwe, amerykanin 
bez krzyków, hałasu i piekielnego stu
ku bawić się nie umie i szczerze się 
do tego przyznaje. Przy samym placu, 
wysoko oparkanionym w około, setki 
poiicyantów i studentów jaki taki po
rządek utrzymują. Wszedłszy wewnątrz 
ma się dziwny, wcale nawet piękny i 
ciekawy widck: wysokie trybuny w kil- 
kaaziesiąt rzędów, napakowane pu
blicznością po brzegi, dekorowane we 
wspomniane kolory, widzowie, powie
wający kolcrowemi, chorągiewkami, o- 
raz kwiaty niebieskie i żółte pomie
szane z czerwonymi, z daleka robią 
wrażenie olbrzymiego ukraińskiego 
kilimku, otaczającego dużą zieloną m u
rawę, rozesłaną, jak aksamitny dywan, 
w centrum tej barwnej całości.

Na tym dywanie koloru nadziei, za 
chwilę, dwa przeciwne sobie obozy peł
nej werwy młodzieży, będą walczyły 
nogami o palmę pierwszeństwa. Wej
ście zapaśników witają dzikie, frene-

tyczne okrzyki, połączone z najhałaś- 
liwszem, uszy rozdzierającem graniem 
na wyżej wspomnianych instrumentach. 
W drucianych maskach na głowie, ma
jąc plastrony, napchane pakułami, na 
całym ciele, ci nowożytni gladyatorzy, 
wyglądają z daleka jak  nurki przed 
spuszczeniem się na dno morza.

Sędziowie poważnie konferują, arbi
trzy się ustawiają, telefoniści przy te
lefonach gotowi, — wieszcie, na białej, 
pośrodku murawy wyciągniętej linii, 
ukazuje się dość długa podługowata 
skórzana piłka, komenda i — jazda.

Cisza grobowa nastaje, lornetki 
przy każdym oku, a po każdym traf
nym uderzeniu nogą, grzmoty oklas
ków, świst, krzyk i gra na nieludzkich 
instrumentach, wstrząsają miastem na 
kilka set sążni w około. Zapaśnicy 
tarzają się po ziemi, przelatują jeaen 
przez drugiego, nogi lecą w powietrzu, 
trafiając nieraz zamiast w piłkę—głowę, 
brzuch lub kolano przeciwnika. Pu
bliczność, to no wstaje, to siada, licząc 
punkta swoich faworytów i zachęcając 
ich głosem i brawami. Stanfort wy
grywa 4 uo 2, czerwone znaki trymfu- 
ją i wrzawa staje się piekielną. Mię
dzy zapaśnikami jedna szczęka i dwie 
ręce złamane, kilka zębów wybitych 
dwie czy trzy nogi wywichnięte, kilka

nosów w nieopisanym stanie, a guzów 
i sińców, jak gwiazd na niebie.

Niin się jeszcze zdążyło wydobyć na 
ulicę, już miasto całe przybrane jest w 
kolory zwycięzców, a setki „newsboy’- 
ćw“, wykrzykując radosną dla czerwo
nych nowinę, latają od jednego prze
chodnia do drugiego, pakując pod nos 
nadzwyczajne wydanie gazet, opisują
cych cały przebieg odbytej przed chwilą 
walki.

Wieczorem po restauracyach i innych 
publicznych .miejscach, pijatyka, śpie
wy, bicie szkła przy wiwatach i tak 
zwanym „Stanfort Yell“, to je s t wy
krzyknik, „czy krzyk" uniwersytetu 
Stanfort, bo trzeba wiedzieć, że w A- 
meryce każdy uniwersytet ma swój 
odrębny okrzyk o tyle głośuy o ile 
przeraźliwy. To wszystko trwa do ra
na, pozbawiając snu spokojnych oby
wateli; na drugi dzień miasto wraca 
do stanu normalnego, komentując tyl
ko z zapałem fakty dnia poprzedniego.

(D. c. n).

REDAKTOR i WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.
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T -w a  St. Petersburskiego
Wyrobu Mgęhaniwnggą

O b u w i a  
Eleganckie! T rw a le !

Damskie, Dziecinne,
nabywać m o żn a  we w s z ys tk ic h  p ie rw s z o rz ę d n y c h  m a g a zyna ch.

W obec częstych  n a ś la d o w n ic tw  upraszam y o zw racan ie , 
bacznej uw agi na herb  p a ń s tw a  o raz m arkę fabryczną nal 

podeszw acli

Sprzedaż hurtowa wykonuje wyłącznie
DOM HANDLOW Y

LEOPOLD NEUSZELLER
ZARZĄD GŁÓWNY w St. PETERSBURGU.

Filie: w Moskwie, Rydze, Odesie, Ekaterynburgu, Irkucku, Rostowie nad Donem, Charkowie, Ta
szkencle, Tyfllsle , Kazaniu I Kijowie.

Filia Kijowska mieści się przy ul. Funduklejowskiej 10,
t a m ż e  
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R Z Ą D C A .
48-iat—prak ty k i 28, zostający  do 1-go lipca 
we w zorow em  gosp o d a is lw ie  postępow em . 
Obznaj m iony g run tow n ie  z prow adzeniem  
oDÓr i hodowlą, m leczarstw em , u p raw ą  k a r
tofli, buraków , chm ielarstw em , użyciem  n a 
wozów sztucznych d renow aniem  pól i eks- 
p loa tacyą torfu, poszuku je  posady. W ym a
gania skrom ne. Adres: Żytom ierz, Gogolew

ska  N r 14, W iechowski 3-2750-1

Najnowsze,

najbardziej

udoskonalone

Kosiarki stalowe do traw w * *  a w ..,. 
Żniwiarki „Standard11 ».

z głów nem  kołem  stalow em , kółkowem i łużyskam i i przodkiem ,, lekkie i trw ałe.

oraz

S k ó r 
Kaloszy

krajów, i zagranicznych wyrobów

T-wa Rosyjsk.-Ameryk. 
wyrobów gumowych.

Ż rt iw ia rk i-W ią z a fk i „ N o w y  W ie k ”
najnow szej konstrukcyi, lekkie w pociągu i pracy, z apara tem  do zb ieran ia  snopów, dwu- 

kolnym  przodkiem  i p rzy rządem  do przew ożenia po w ązkich drogach.

Kosy rączne styryjskie z najlepszej sta li. Szpagat Amerykański.
l  p i n  i M i n j B  ozimy ceny zniżone,

Tow. Akc. „WŁ A. Doliński"
K i j ó w ,  F u n d u f e l c j o w s k a  5 .

O d d zia ły : w .K o z ia ty n ie ^ i  w  F u n d u k le jó w ce ~ g u b . k ijo w s k ie j.

F in  e n r - y p f ł a n i a  2  k la c * e g n ia d e ,p a -  
“ U O jJI £ C U a l l l a rZySte, zaprząg- po 5*/2
w ersz. je d n a  wywód. Hu literka , d ru g a  z Kró^ 
lestw a, za 1200 rb. 2 k o n ie  kare po 4 wer. 
4 ch la t za 500 rb., gn iady  koń w ierzcho
w iec—za 300 rb. 2 k o n ie  gniado-rabe, mło
de. Maj. O ksanina, st. koi. H um ań 25 w. 

poczt, i te leg r. Dubowa, N ow ińskiem u.
3—2748—1

PRALNIA
W Moh' Iowie na Podolu do o d stąp ien ia  na 
dogodnych w arunkach  C e n tr a ln a  c h r z e ś 
c ija ń s k a  p r a ln ia —w śródm ieściu. O w a
ru nkach  m ożna się  dow iedzieć u pan i Szczu
ka, kościelny dom w M ohylowie. P rzed s ię 

biorstw o jeszcze  w ruchu . 1-2749-1

Daję lekcye kroju
mogę przychodzić do domu. K urs  rb. 5. W y
uczam  w ciągu  15 dni. B ibikow ski B ulw ar 

N r 99, pok. m ebl Nr 20. 1-2747-1

sp ry u .y , inteffg. n a  m iasto  po trze
bny. W. W asy lkow ska Nr 10 m. 17, 

t>. • 2 2023-1
•Agent
od 4

Do konkursu

Z A K Ł A D  W O D O L E C Z N I C Z Y

VI C H Y
W Ł A S N O Ś Ć  R Z Ą D U  F R a N C U Z K I E G O

S E Z O N  K Ą P I E L O W Y
Zakład Vichy, jeden z najlepiej instalow anych w Europie, zaopatrzony w kąpiele i prysznice 

wszelkiego rocizaju dla leczenia chorób Zoładjta, W ątroby, Pęcherza, K am ienia, Podagry, 
lukrowej c h o ro b y  i t. p

przyg. Grup. S tudent pot. Adr. W. P odw alna 
3li m. 2. 2—2741—1

f l l Q l i r 7 V P i f l l l f  U ty c h ó w , za g ran ic  pos. 
l i t l U l / f c J u l C I R a  pols. fran . g ru n t. niem . 
Leor.. posz. p„s. lub do towarz. W idz. 3 — 5 
W. Zytom 3i m. 7. 3—2742—1

l / | i p h a r 7  z Prow incyi, z uobrem i św ia- 
IMJUlIcU A dectw am i poszukuje posady tu  
mb na w yjazd. Sofijow ski P lac dom N-r 17, 
m. 1 zapytać o K osińskiego. 2—2744—1

88g388S6$3g36%38S8B8S3BB8BSSSg8g3g3B
D O M  H A N D L O W Y

Nieczuja-Wierzbicki i Brzezińskij
Kijów P u szk iń sk a  11. Telefon Nr. 133G

p o l e c a :
S U P E R F O S F A T  m i n e r a l n y

T O M A S O W K I  k r a j u * ^  i z a g r a n i c z n ą  u ,
10—2541 -6 i inne n a w o z y  s z t u c z n e .  f g

» a » MgMC T a a c | | M ^ a s a g a r a  5

Dom Przemysłowo-Handlowy

ul. K r e s z c z a t ik  5.
T elefonu Nr 927.—A dres te leg ra iiczn y : „E inbu K ijów '.

Poleca:
R ob oty  iz o la c y jn e  z m ateryałów  ogn io trw ałych  m in era ln y ch  (Poryt, Jnfuzoryt, Kie- 

se lgurl. L am py ia r o w o - n a f t o w e  „Lira".
P o s a d z k ą  te r a k o to w ą  „M aryw il“. C e g łę  o g n io tr w a łą  „M arywil" wysok. topliwości 
P o s a d z k ę  d ę b o w ą  m asyw ną „Tajkury". D a c h ó w k ą  M a r s y ls k ą  oryginalną. 
B la c h ą  d a c h o w ą  czarn ą  i pocynkow aną 
B la c h ą  f a l i s t ą  i konstrukeye z tejże.

M a tery a ły  b u d o w la n e . P o tr z e b y  fa b r y c z n e . W yk on an ie  r o b ó t .
K o s z to r y s y , a lb u m y , p r o sp e k ty  n a  ż ą d a n ie .  1869-„-ll

Ten, kto
zwiedzi m agazyn  przy  ul. M ik o ła je w sk ie j  Nr 2, obok 

sklepu Żyrardowa,

nie pożałuje tego.

SZKOŁA

RONTALERA

-2717—3

m m
S iedm ioklasow a z w ydziałem  agronom icznym  
w W arszaw ie , ul. K alik sta  Nr. 8. E gzam iny  
w stępne odbędą się  20 czerw ca i 25 s ie rpn ia  
now ego sty lu . Na w ydział agronom iczny 
p rzy jm u ją  się  uczniow ie po skończeniu  4 
k iaś szkół średnich . Język  łaciń sk i i an g ie l

ski d la  życzących. P ro g ram  na żądanie.
2330— 1 4 -6

Magazyn obuwia 
A, Aleksie jewa

Od dn. 30-go czerw ca r. b. p rzen iesiony  na 
ul. M ikołajowską, gm acli cyrku. Gdzie też 
Sz. K lientela zbchce się zg łaszać z zam ó

w ien iam i i po gotow ie obuwie.
3—2400—3

m szt. pocztówek z fotogr. I  m | «  
m atów . ■ ■

Kolorowe w  8 barw ach  I rb . 50  k. 
F otog rafia  „NIKE" K reszczatik  39, w prost 
F unduklejow skiej, Del-ótage. l(ió6-„-o2

P otrzeoua na w ieś w y c h o w a w c z y n i do 
4 g a  dzieci z dyplom em  frebl. lub 4 klas, 
aobry polski język . A dres: ńdm in Dz. Kij.

3 —2 7 1 8 -2 '„Dział og ł.“

K ra jo w y .

I l i r r i A t  V  oczyszczane słodkie. Przyj- 
M I U U M L I  m uje obsta lunk i K r e s z c z u - '
t ik  Nr 25  m . 84 . T elefonu  1536.

100-2559—2 |

e g z y s tu je  od  1875 rok u

K. S E P TE R  i S -k a
K r o s z c z a t l k  Nr. 4 d , d om  B a r s k ie g o .

N IE P R Z E M A K A L N E
płaszcze, peleryny , palto ty , m akfarlany . P e le ry n y  dam sk ie w ed ług  o sta tn ich

1677 ■12
wzorow.

P ła s z c z e  d la  o f ic e r ó w  I p a lto ty .

I P O M P Y  00 s™™,KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE g
ŁÓW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH

Sikawki. Urządzenia straży oyniow/chX
X ,  w
*  poleca sp ecy a ln a  Q T A M I Q I  A IA I T r t C B I P L  I i C  KA WARSZAWA 
□  fab ryka V  * ^ » l» IO L M Y Y  I n ^ D I b K I  I O  M arszałkow ska 71

(c e n n ik i i o fe r ty  ii i ż ą d a n ie ) .  „—2562—5

FABRYKA KAFLI i MAJOLIKI
J. A ndrzejow skiego

budowa pieców z w łasnego  m ateryału , kosztorysy n a  piece, p rzenośne p ie
cyki, m u lty p lik a tn rr , p ły tk i d la  fasadów  i 1. d.

Biuro Fabryki: Kijów, Kreszczatik 16, tel. Nr. 810, otwarte od 9 do I
i od 3 do 6.

15—2522—10

Reprezentacya
Kompanii młocarni parowych J. I. CASE

w Ameryce

GARNITURY PAROWE I T
P odaw anie snopów, uk ładanie słom y, w ażenie z ia rn a  m łocarnie w ykonują

automatycznie. „-i820 u
Mac-Cormicka 

H. Cegielski -
m a sz y n y  ż n iw n e ,  

s z p a g a t ,  c z ą ś c i  z a p a s o w e .

P łu g i, k u lty w a to r y  e t c .

L. Zdrojewski K, Grabowski K ijó w
K r e s z c z a t ik

2 5

Niebywała Taniość!
Z egar „A ncer“ (nie Cylinder) 
tylko za 2 rb . 75 k ó p . W y
syłam y po o trzym aniu  zam ó
w ieniu i bez zadatku  e leg an 
cki, trw ały , m ęski, kieszonko
wy, odkry ty  zeg arek  z czarnej 
s ta li ang ielsk iej, z białym  
randem , cnód dźw ięczny, n a
k ręcany  uszk iem  raz  n a  36 
godzin „R em ontoir“. C ena ty l

ko na krótki czas 2 rb. 75 k. — 2 szt. 5 rb. 
Takiż za k ry ty  kosztu je 4 rb. 25 kop.

Za dob ry  chód 6-Ie tn ia  g w a ra n c ja .
Do każdego zeg ark a  dodaje się  bezp ła tn ie 

dew izkę z Diałego, n igdy  nie czern ie jącego  
m etalu , w raz z brelokiem . Adresować: Ch. 
S z m u le w ic z , W a r sz a w a , D. K. N o w o 
lip k i 14. Za p rzesy łk ę  pocztow ą do jednego  
czy do 4 zeearków  dolicza się 50 kop.

2—2597—2

H a n r i ln u # io r - bi,,p“ ,is ta  zna-i- obcoI iC M lU lU n iG I r  język i poszukuje w 
insty t.-handlow ej po sad y  lub p racy  dó do
mu. Kiiów, ul. M ikołajew ska T-wo „Rabo 
tn ik" d la  K. K. 10-2653- -5

D o la k  z  K r ó le s tw a  nauczyc., obeznany 
T z_ buchalter, poszuk. posady. Może za
stąp ić  czasowo. Adr. Z ła toustow ska 31 m. 17.

3—2706—3

U P 7 n i a  n a  stancyę , z kompl. u trzym a- 
W I/A lilO i n ie ia  i korep. p rzy jm ie in te lig . 
rodz. M ichałow ska Nr. 22 m. 35. 3-2708-2

P n C 7 l l U l l i o  P °sa(ły sam odzielnej opie- 
■ U o A U R U J IJ  kunki, w ychow aw . n au czy 
cielki lub tow arzyszk i, poi., ros., franc.; muz. 
chlubne św iad. i rekom . pocz. Gniew an, pod.

fub. cukrow nia, m echanikow i d la W. Pięt- 
ow skiej. 3—2711—2

M ajątki rożnej wielkości, folw arki, wille 
p lace domy, do sp rzedania . L okata k ap ita 
łów. Spółki handlowo - przem ysłow e. N aj
szersze  pośrednictw o. D ział hypoteczny. 
K rajow y Dom  B a n k o w y . M arszałkow 
ska 124. 1979-40—22

Nauczyciel wychowawca
z d ługo le tn ią  p rak ty k ą  pedagogiczną, polak, 
kaioliK, w w ieku około 40 lat, p rzy jm ie  po
sadę nauczycie la  dom owego w dom u oby
w atelsk im  n a  wsi. Posiada, ch lubne reko- 
m endacye od wielu in te ligen tnych  rodzin, 
w których był nauczycie lem  łubianym , jako  
człowiek pow ażny, przychylny , łagodnego 
usposooienia. Obok języków  sta ro ży tn y ch  
i całego p rog ram u  przedm iotów  szkolnych 
w zak resie  g im nazyalnym , zna  bardzo do- 
biz~> języki: fran cu sk i i n iem iecki. P rzy ją łby  
także posadę p ryw atnego  korespondenta, le 
ktora, wogóle w szelką pracę, chociażby n a j
w iększą, byleby mieć pensyę doerą, k tóraby  
um ożliw iła m u zapracow anie sobie n a  zało
żenie szkoły i popraw ien ie  losu s ta ru sz k a  
ojca. D la dobregu m ie jsca  w yjechałby  n a 
wet du Rosyi. Od d. 27 czerw ca na czas 
w akaeyi je s t  u rodziny na w si w pobliżu 
T arnow a i w każdej chw ili m ógłby p rzy je
chać porozum ieć się  osobiście. Atirus: po
cz ta Tarnów  w G alicyi, sk rzy n k a  pocztow a 
43. 1 [ —2669—6

Z atw ierdzona przez D eparm en t me- 
}  i  dyczny w P e te rsb u rg u , po siad a jąca  

p raw a  felezcrskie.
S p e c y a l is tk a  n n P ] Q l f l  bez b(Hu za* 
u su w a  i niszczy U L # v ilO I» l  tru w an ia  i o- 
s try ch  w ycinań, w ycinanie bowiem  i z a tru 
w anie, p rzy śp ie sza  n a ra s ta n ie  i pow iększa
nie odcisków i d rażn i skórę; niszczy broda
wki i t. d. K w ia tk o w sk a , przy jm uje panie 
od g. 12- -2; panów  od g. 3 - 6. Adres: Fun- 
duktejow ska 4, m. 14 Goście p roszeni są  

o nie zajm ow anie czasu  rozm owam i.
2028—. - 6

Nauczycielka
polka, posiada jąca  k lasyczne przedm ioty  i 
w yższą muzykę, poszukuje posady  stałej na 
w si. O ferty piśm ienne: W arszaw a , ul. O rla 
13 w  czy te ln i d la  E. N ow osielskiej. 3-2701-2

p S Ś P Ł j
Ł n  Z S  ^

■ ■V Kijowie, na
Prorezna 9. Cel. 16<

OO 6tt®®66£(T® hM bbż

Przyjmuje wszelkie roboty 
W zakres drukarstwa wcho-

=  dzące. ■ -  
Ceny umiarkowane.

Dtokarnia E’olsra v  Kijewie, alioa Wąsiiczytcowslra (Prorezua) Ni 9, róg Pnsskińskiej


